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Dr Władysław Okiński

Z zagadnień organizacji opieki 
nad dzieckiem na wsi.

O piekę nad dzieckiem  rozum ie się zw yk le  daleko sze­
rzej niż op iekę nad dorosłym . D ziecko we w spółczesnych  sp o­
łeczeństw ach  jest ośrodk iem  zainteresow ań op iekuńczych  róż ­
nych grup społecznych , poczyn a jąc od rodziny a kończąc na 
państw ie. Każda z nich podejm uje rozliczne zabiegi op ieku ń ­
cze, które m niej lub w ięce j w yraźnie podporządkow ane są dą­
żeniu do przygotow ania  dziecka do m ożliw ie pełnego udziału 
w jej życiu  lub życiu  grup, którym  ona służy. Każda z nich 
dąży, aby m ożliw ie m ocno zw iązać w zrastające d zieck o  z sobą 
i p rzygotow ać je  do pełn ienia rozlicznych  dla niej obow iązków . 
C zynności op iekuńcze siłą rzeczy w iążą się z innym i czy n n o ­
ściam i a przede w szystk im  z czynnościam i w zakresie ochrony 
zdrow ia  i w ych ow aw czym i.

Szczególn ie  w ażna jest działalność op ieku ń cza , którą 
czynn ie interesu je  się państw o. Zainteresow anie to m oże się 
w yrażać w różny sposób . Państw o m oże sam o podejm ow ać 
akcję op iek u ń czą  i p row adzić ją po przez sw oje podgrupy lub 
zachęcać c z y  nakłan iać inne grupy do je j organizow ania. 
W ie le  z czynn ości op iekuńczych  spełn ianych  przez inne grupy 
a zw łaszcza przez rodzinę i szkołę, znajduje się pod jeg o  k on ­
trolą. Są to nieraz czynn ości w yznaczone przez państw o i posia ­
dające jeg o  sankcje pozy tyw n e. R odzina i szkoła coraz bar­
dziej stają się instytucjam i op iek u ń czym i państw a tak jak 
daw niej już sta ły  się je g o  instytucjam i w ych ow aw czym i.

W  pew nym  stopniu  to co  o państw ie m ożna pow iedzieć 
i o innych grupach zwłaszcza o k ościele , k tóry  znacznie da
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w niej zaczął się in teresow ać opieką nad dzieckiem  i rów nież 
starał się z rodziny i ze szkoły uczynić sw e instytucje  op ie ­
kuńcze.

W  społeczeństw ach  w spółczesn ych  głów n ie  na skutek 
postępu jącego rozpadu rodzin y  i szerszych  w ięzów  pokrew ień ­
stwa pojaw ia ją  się w grupach w iększych  dążenia do przejęcia 
w ielu  z funkcji op iek u ń czych  daw n iej zastrzeżonych w yłączn ie 
dla rodziny. Z w yk le in icjatyw ę w tym  zakresie daje państwo. 
Stara się on o jednak tę rozszerzoną op iekę nad dzieckiem  
w ykorzystać w m iarę m ożności pośrednio poprzez sam orządy, 
specja ln ie pow ołane kom itety , stow arzyszenia i organizacje, 
szkoły itd. Sam o zaś zastrzega dla sieb ie  w ypracow yw an ie  o g ó l­
nych planów , uzgadnianie akcji, kontrolę akcji op iekuńczej itd. 
Przy tym  coraz w yraźniej uświadam ia sobie , że skuteczna 
akcja  nad dzieckiem  zaczyna się dop iero  tam gdzie m oże b yć 
do  n iej w ciągn ięta  rodzina. Przygotow anie rodzin y  do w sp ó ł­
p racy  w zakresie op iek i nad dzieckiem  naw et w tych  dzie­
dzinach działalności, w k tórych  rodzina sam a nie m oże p od e j­
m ow ać in icjatyw y, uważa za jedn o z w ażniejszych  zadań.

W idzim y w ięc, że m im o don iosłe  przem iany w dziedzin ie 
op iek i nad dzieckiem , m im o przejęcie  w ielu funkcji przez 
gru py w iększe, rola rodzin y  w w iększości w ypadków  jest 
zasadnicza.

Jedną z najw ażniejszych  spraw z zakresu op ieki nad d ziec­
k iem  jest u nas organizacja  op iek i nad dzieck iem  w iejskim .

W porów naniu  z organizacją op iek i nad dzieck iem  m ie j­
skim  jest ona znacznie opóźn iona  i posiada w iele pow ażnych 
braków .

** *
Spraw y op iek i nad dzieck iem  na w si i w m ieście są za­

sadniczo te sam e. A kcji op iekuńczej uśw iadam iającej sobie is­
totę stosunku narodu i państwa do  dziecka jako do przyszłego 
p e łn ego  ich człon ka  przyśw ieca ją  w obu typach środow isk  
jedn ak ow e cele. Jednakow ą bow iem  w artością  jest dla w spół­
czesn ego państw a czy  narodu zarów no dziecko w ie jsk ie  jak 
m iejskie, n iezależn ie od typu  rodziny , z k tórej poch odzi (in te­
ligenck iej, robotn iczej, gospodarsk ie j, robotn ika ro ln ego itp). 
Miarą jego  w artości, jest przede w szystkim  stopień  przyp u sz­
cza lnego udziału w późn ie jszym  okresie  życia w zadaniach 
tych  grup, spełn ianie dla nich takich  czy  inn ych  funkcji. A le



do tego  dołącza się jeszcze szereg innych  czynn ików  sp o łecz ­
nych czy  p sy ch ospołeczn ych  jak zasada solidarności gru pow ej, 
poczucie od pow iedzia ln ości gru py za od ch ylen ie  od norm y in 
minus (np. na skutek  alkoholizm u rodziców , ich  ciem n oty , 
dem oralizacji w  n iektórych  środow iskach  itd.), obaw a by  św ia ­
dom ość, że elem ent n iedostosow an y do życia  pozosta je bez 
Opieki, nie zn iechęcała  innych człon ków  do grupy itd.

Zrozum ienie tych  spraw staje się coraz pełn iejsze w m iarę 
kształtow ania się w spółczesnych  społeczeń stw  narodow ych  
i państw ow ych  dążących  do rozw oju  we w szystk ich  dziedzi­
nach, a w ięc społeczn ych , gosp oda rczych , kulturalnych. R eali­
zacja bow iem  ideałów  rozw o jow ych  tak czy  inaczej za ry so ­
wanych w poszczególn ych  społeczeństw ach  zależna jest od 
jakości materiału ludzkiego, jakim  m ogą on e rozporządzać 
w próbach  rozw iązyw ania konkretnych  zadań, a zwłaszcza od 
stopnia jeg o  związku u czu ciow ego ze społeczeń stw em . Nie 
ulega zaś najm niejszej w ątpliw ości, że jakość tego m ateriału 
zależy znów  przede w szystkim  od n a leżytego  i w szech stron ­
n ego potraktow ania op iek i nad dzieckiem .

** *

M im o iż ce le , jakie staw ia się działa lności opiekuńczej 
na wsi i w m ieście, są zasadniczo te sam e, jednak  szczeg ó ­
łow a prob lem atyka  op ieki w odniesien iu  do dziecka m iejsk iego 
i w ie jsk iego  jest w dużej m ierze odrębna i w ym aga specja l­
nego podejścia . W ynika to z odrębności społecznych  i ku ltu ­
ra lnych  wsi i m iasta. Istn ieje szereg pow ażnych  różnic w p o ­
łożen iu  i potrzebach  dziecka  w obu typach  środow isk , w m o ­
żności zaspokajania ich, a w w iększym  m oże jeszcze stopniu  
w m etodach ich zaspokajania.

O dm ienność w sposob ie  podchodzen ia  do spraw  op iek i 
nad dzieckiem  w iejskim  konieczna jest w p ew n ym  stopniu 
naw et w państw ach, w k tórych  w ieś k orzysta  ze w szystk ich  
zasadn iczych  dobrodziejstw  w spółczesn ej kultury. Zaw sze b o ­
w iem  pozostanie dużo różn ic w yn ik a jących  np. z braku w y ­
specja lizow an ego  personelu  op iek u ń czego  czy  lekarsk iego na 
wsi, odm iennej struktury rodzin y  i je j życia , od m ien n ego trak­
tow ania dziecka przez rodzinę itd.

Sprawa staje się bardziej jaskraw a w krajach , w których  
różn ice  m iędzy m iastem  a wsią są b. duże. Do krajów  tych
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należy i Polska. U nas podobn ie jak w szeregu innych  krajów  
roln iczych  a zw łaszcza opóźn ion ych  w rozw oju  sp o łeczn o -go ­
spodarczym  i kulturalnym  nasuw a się jako bardzo w ażny 
problem  kw estia odm ienności m etody  pracy, planu pracy, sp o ­
sobów  oddziaływ ania  na środow iska w iejsk ie w  zakresie op iek i 
nad dzieck iem . M im ochodem  należy zaznaczyć, że to sam o 
odnosi się zresztą i do ca łej dziedzin y  działa lności op iek u ń ­
czej na wsi oraz do innych dziedzin  działa lności społecznej.

* **

U w zględniając p ow yższe  uw agi, należy postaw ić problem  
od rębn ości wsi ze stanow iska op iek i nad dzieckiem  i zróżn i­
cow ań  w ob ręb ie  społeczn ości w iejskich.

W  tym  celu  n ależałoby  przede w szystk im  zastanow ić się 
dokładnie nad różnicam i zach odzącym i m iędzy  strukturą sp o ­
łeczną, spo łeczn o-ekon om iczn ą  i społeczno-kulturalną wsi i m ia ­
sta. S ystem atycznym  ujęciem  tych  różnic zajm uje się p orów ­
naw cza socjo log ia  w si i m iasta. Spraw y tej ze w zględu na jej 
rozległość nie m ogę tutaj rozw inąć.

Zw rócę natom iast uw agę na zróżn icow ania  w obręb ie  wsi.
Interesujące b y łob y  system atyczne zestaw ienie rozm a­

itych  typów  w si w różnych  typach  krajów . P ozw oliłoby  to 
ośw ietlić zagadnienie za leżności m iędzy  strukturą w si a po­
stacią  op iek i nad dzieck iem  czy  innym i kategoriam i ludności.

W  tej ch w ili jednak  w ystarczy uśw iadom ić sob ie  ch oćb y  
Ogólnie ty lk o  i n iezbyt gruntow nie zróżn icow ania , jakie za ­
ch odzą  w ob ręb ie  wsi polskich. P ozw oli to  na u jęcie w szer­
szej perspektyw ie ca łego  bogactw a  czynn ik ów  działa jących  
na w si a w ażnych  ze stanow iska  działa lności op ieku ń czej.

Z punktu widzenia tej działalności m ożna k lasyfikow ać 
w ieś polską w różny sposób . Podam  tu kilka zasad podziału.

Jednym  z najw ażniejszych  jest podzia ł na w ed łu g  różnic 
poziom u gosp odarczego  czy  poziom u bytow ania  ludności. S p o ­
tykam y wsie zam ożne, w których w szystkie rodziny żyją we 
w zględnym  d obrobycie , i w sie, w których  w iększość rodzin 
czy  naw et w szystkie znajdują się w stanie ubóstw a i nie m o­
gą zaspokoić najpierw otn iejszych  potrzeb  w zakresie od żyw ia ­
nia czy  odzieży . O czyw iście m iędzy tym i skrajnym i znajdują 
się różne ty p y  pośrednie. Dla dzia ła ln ości op iekuńczej —  w tym  
w ypadku nad dzieckiem  n ie— jest obojętn e , na jakim poziom ie



gospodarczym  znajduje się w ieś. Inne nasuw ają się problem y 
i sposob y  ich  rozw iązania w e w si u bog ie j, inne w zam ożnej.

Innym  z podziałów  jest podział ze w zględu  na poziom  
kulturalny, organ izację  społeczną  a zw łaszcza stosunek do 
przem ian i rozw oju  wsi. Na w iększe n iew ątpliw ie trudności 
napotka działa lność opiekuńcza w e wsi tradycyjnej, zacofanej 
i n iechętnej „n ow in k om ” i zm ianom  niż w e wsi dążącej do roz­
woju, starającej się nadać sobie inne ob licze , stw orzyć inne 
warunki bytow ania  dla sw ych  m ieszkańców . W  tych ostatnich 
działalność opiekuńcza z zewnątrz natrafia na pożądane ze 
sw eg o  stanowiska dążenia do w spółpracy.

Innym  w reszcie, na którym  w tej chw ili poprzestanę, jest 
podział ze w zględu  na pochodzen ie wsi. Na w ielu  obszarach 
dotąd jeszcze  zachodzi pow ażna różnica np. m iędzy wsią po- 
pańszczyżnianą a daw ną królew szczyzną. Poddaństw o w yry ło  
g łębok ie  p iętno na psych ice  chłopa, u czyn iło  go biernym  i n ie ­
zaradnym , a co  najw ażniejsza w yru gow a ło  ca łkow icie  lub w d u ­
żym  stopniu  odw ieczne fo rm y  p om ocy  w zajem nej. W e wsi 
zależnej od króla  ch łop  nie by ł tak w yzysk iw an y , czu ł się 
bardziej sw obodnym , dążył do utrzym ania się na pew nym  
poziom ie  bytow ania . Ś lady daw nych  sytuacji życiow ych  prze­
jaw iają  się jeszcze (nieraz bardzo w yraźnie) w zakresie chęci 
korzystania z cu dzej pom ocy , zaradności życiow ej, p om ocy  
w zajem nej.

Nie w dając się w tej chw ili w dalsze uzasadnienie w aż­
ności tego  rodzaju podziałów  ze stanow iska op iek i, zaznaczę 
tylko ogóln ie, że w p oszczególn ych  typach wsi różni się stru­
ktura rodzin y  p og lą d y  na w ych ow anie dziecka, um iejętności 
w spółdziałania w zakresie organizow ania  p om ocy  itd.

** *

O becne położenie fak tyczn e  dziecka w ie jsk iego  tak ważne 
ze stanow iska zorganizow anej działalności opiekuńczej jest w y­
tw orem  długiego oddziaływ ania  w ielu  różn orodn ych  czyn n i­
ków  u legających  zresztą zm ianom . Dla zrozum ienia kierunku 
i zakresu tego  oddziaływ ania  należy uprzytom nić sobie p o ło ­
żenie dziecka we wsi daw niejszej, na niskim p oziom ie  roz­
woju.

M om entem  najw ażniejszym  w yznaczającym  w ubiegłych  
p ok olen ia ch  (a w dużej m ierze i obecn ie) położen ie  dziecka
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w w arstw ie ch łopskiej była n iew ątpliw ie gospodarcza  organi­
zacja rodziny. C zynnikiem  w yznaczającym  stosunki w zajem ne 
cz łon ków  polskiej rodzin y  ch łopsk iej by ł w spólny warsztat 
pracy, gospodarstw o rodzinne. Stanow isko jedn ostk i w ro d z i­
nie zależało przede wszystkim  od przydatności jej w g o sp o ­
darstw ie, od wkładu w ysiłku i um iejętności, jaki się do n iego 
w n osiło . *)

Taka rola gospodarstw a w polsk iej rodzin ie  ch łopsk iej w y ­
tw orzyła  się w dużym  stopniu  na skutek w p ły w ów  system u 
pańszczyźn ianego. O dw ieczna w ięź pokrew ieństw a uległa osła­
b ien iu  i nieraz rozbiciu .

D ziecko w rodzinie ch łopsk ie j, d opók i nie zaczęło speł­
niać p ożyteczn ych  posłu g  dla rodziny, żyło raczej na je j m ar­
g in esie . Z regu ły  nie w ytw arzała  się w ok ó ł n iego atm osfera 
czegoś pożądan ego jako w artości n ieza leżnej od sytuacji sp o ­
łeczn o-gosp odarczej rod zin y . Nie w zbudzało w ielk ie j troski 
w rodzin ie. Nie m ogło jej w zbudzać ch oćb y  d latego, że matka 
była pochłonięta  pracą od św itu do w ieczora. P ołożen ie jej 
by ło  jeszcze gorsze  niż położen ie  ojca. Na nią spadały n a j­
w ażniejsze obow iązki, które z pow odzeniem  m ogły  być speł­
niane przez m ężczyznę. Sytuację jej utrudniał podział zajęć 
w gospodarstw e na „ch ło p sk ie ” i „bab sk ie” .

Matka poch łon ięta  pracą nadm ierną nie m iała czasu na­
w et na od poczy n ek  p o łogow y . Jeszcze i teraz, ch oć  warunki 
się zm ien iły , spotykam y się na w si z częstym i w ypadkam i 
w staw ania m atek do  pracy kilka godzin  po porodzie. Nie 
zaw sze m ogła ona liczyć na pom oc sąsiadek. (D zisia j jeszcze 
rzadsze są przypadki takiej pom ocy).

Bardzo często  dzieck o  nie m iało w łaściw ego dozoru. 
Matka pracując często zdała od  dom u, pozostaw iała dziecko 
pod op iek ą  starców  czy  starszych dzieci lub zgoła  bez op iek i.

D ziecko było  traktow ane przede w szystkim  jako siła 
robocza  w gospodarstw ie. Z kon ieczn ości spełn ia ło w nim 
fu n k c je  podrzędne.

*) In teresu jące rozw ażan ia  na ten tem at znajdzie  czy te ln ik  w  o l­
brzym ie j p ra cy  W . T h om asa  i F. Z n a n ieck ieg o  pt. „T h e  P olisch  Peasant 
in E u rop ę  and A m erica ” , w yd . II. N ew  Y ork , 1927 oraz w  cz te ro to m o ' 
w ej pracy  J. C h ałasiń sk iego pt. „M łod e  P ok o len ie  C h ło p ó w ” —  w y d ' 
P a ń stw ow eg o  Instytu tu  K ultury W si — W arszaw a, 1938 r.



W praw dzie spoglądano na nie i’ów n ież jako na k an dy­
data na p rzyszłego  gospodarza czy  gosp odyn ią . Nie im p lik o ­
w ało to jednak refleksy jn ej i p lanow ej akcji w ych ow aw czej 
i op iek u ń cze j ze stron y  rodziców . D ziecko nie b y ło  system a­
tyczn ie przygotow ane do przyszłych  funkcji, lecz raczej w ra­
stało w rodzinę i społeczność w iejską. W m iarę nabierania 
sił i um iejętności potrzebnych  w gospodarstw ie  zostaw ało 
dopuszczane do pełnienia coraz to  odpow iedzia ln iejszych  
funkcyj. Przechodziło  przez szereg stadiów', wśród których 
ważną rolę odgryw ało  m. in. pastw isko.

O gólne u bóstw o wsi, d ługie  p rzednów ki i częste  n ieu ro­
dzaje spraw iały, że dziecko b y ło  n iedostateczn ie odżyw ian e. 
Tym  gorzej, że nie spełn ia jąc usług w ażnych  ze stanowiska 
gospodark i, by ło  surow iej traktow ane niż dorośli spełn iający 
w gosp odarstw ie  funkcje podstaw ow e.

Trudne położen ie  dziecka spow odow an e czynnikam i 
gospodarczym i ulegało pogorszeniu  ze w zględu na surową 
ob ycza jow ość uw arunkow aną przede w szystkim  czynnikam i re ­
lig ijn ym i.

D ziecko traktow ano jako w artość daną od Boga. Rodzina 
miała się nim op iek ow ać i w y ch ow yw ać tak, b y  m ogło  osiąg ­
nąć szczęście  w ieczn e po  śm ierci. Lecz to w ym agało  su row o­
ści życia i rozlicznych  w yrzeczeń  w okresie  w ędrów ek  d o ­
czesnych . Tak w ięc w zględy  re lig ijn o -ob ycza jow e przyczyn ia ły  
się do tw ardego u jm ow ania życia  dziecka. D ziecko brało 
udział wT su row ych  praktykach relig ijn ych , a m. in. uczestni­
czy ło  w postach  i um artw ieniach  n ieraz po nad m iarę w y ­
m aganą przez kościół.

Jeszcze bardziej pogarszał sytuację dziecka brak w iedzy  
o jeg o  potrzebach. O dnosi się to do w szystk ich  niem al dzie ­
dzin życia  dziecka.

Z w rócić n ależy uw agę przede w szystkim  na niski poziom  
h ig ien y  dziecka (p od obn ie  zresztą jak i d orosłego) w zakresie 
m ieszkania, odzieży, h ig ien y  ciała. Przykładem  niech będzie 
fakt, że dziecko pom ija jąc p ierw szy  okres życia , n igdy już 
po  tym  nie b y ło  kąpane. Dziś jeszcze spotyk am y w w ielu  
okolicach  w iejsk ich  ludzi starych, którzy od m aleńkości nie 
kąpali się i n ie używ ali m ydła.

W  zakresie znajom ości ch orób  wiedza m iała charakter
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w ierzeń  m a g i c z n o - r e l i g i j n y c b . 1) Z najom ość przyczyn 
zach orzeć, przebiegu  ch orób  i ich leczen ia , była nader nikła. 
Przy tym  odn oszon o się d o  ch orób  i ich przejaw ów  z fata ­
lizm em  jako do zjaw isk  n ieza leżnych  od w oli ludzkiej.

P rym ityw ny poziom  h ig ien y  odbija ł się w szczególn ie  
dotk liw y sposób  na dziecku. B yło on o  przedm iotem  wielu 
ch orób  i cierp ień . Brud, n iew ygod y , n iedostatek  i ch orob y  
prześladow ały dziecko. Śm iertelność była  ogrom na.

M ów iąc o w ynikach , które w yznaczały p ołożen ie  dziecka, 
trzeba także w spom nieć o roli liczebn ości rodziny i m om entów  
u czu ciow ych  w stosunku rodziców  do dzieci.

W ielka ilość dzieci w przeciętnej rodzin ie  przyczyniała  
się do pogorszen ia  w arunków  bytow an ia  i do zm niejszania 
m ożliw ości rodziców  a zwłaszcza m atki zajm ow ania się dziećm i. 
Tym w ięce j, że m atka, ży jąc w trudnych w arunkach , szybko 
się starzała. O czyw iście los poszczególn ych  dzieci różn icow a ł 
się. Tak np. tam, gdzie już by ły  dzieci podrastające, położen ie  
dziecka m ałego b y ło  często lepsze niż jego  poprzedników  
w tym  sam ym  ok resie  w ieku . Nie m usiało ono tyle pracow ać. 
A le z d rugiej stron y w zrost liczebn ości rod zin y , p rzyczyn ia ł 
się często do zw iększania się n iedostatku, k tórego  ofiarą pa­
dało w p ierw szym  rzędzie dziecko.

Strona uczuciow a stosunku rodziców  do dziecka  była 
n iew ątpliw ie uboższa w rodzin ie  ch łopsk iej niż w przeciętnej 
rodzin ie in te ligen ck ie j.

Nie m ożna w praw dzie p ow iedzieć, żeby uczucia p ozy ­
tyw ne w stosunku do dziecka a zw łaszcza uczucia m atki nie 
grały w rodzinie ch łopsk ie j dużej roli. N orm alnie jednak b y ły  
on e przytłum ione tw ardym i w ym aganiam i życia . Rodzina 
ch łopska  borykająca  się z trudn ościam i życia  cod zien n ego , 
zależna od n ieob licza ln ych  sił przyrody , zbyt m ało m ogła 
zw racać uw agi na dziecko. Nie staw ało się on o ośrodkiem  
krystalizacji jej uczuć pozy tyw n y ch .

Faktem  jest, że nader często  żałow ano w ięce j krow y, 
która  padła, niż zm arłego dziecka . Krowa bow iem  była ż y ­
w icielką  rodzin y  —  dziecko nieraz zawadą.

Położenie w jakim  dziecko znajdow ało się w pierw szych 
okresach życia  stanow iło przyczyn ę łatw ego ulegania w w alce

*) M oszyński — „K u ltura  S łow ia n ” , tom  II.
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z losem  w latach późn iejszych . U bogi zasób dośw iadczeń  ży ­
ciow y ch , niski poziom  intelektualny, m ałe m ożliw ości u łoże­
nia sobie bytu poza roln ictw em  cią ży ły  zw łaszcza nad ludno­
ścią m ałorolną dostarczającą  służby gosp odarzom  zam ożn iej­
szym  i dw orom . P rzedstaw iciele tej ludności zaczynali często 
pracę sw ą od  służby i na służbie ją kończyli. Przew ażnie w y ­
chodzili z tej s łu żby  bez zabezpieczenia sobie bytu . D opeł­
niali reszty życia nieraz w pon iew ierce i nędzy.

** *

Dawna wieś, n iechętna zm ianom  i n ow ościom , ulegająca 
nakazom  odw iecznej trad ycji zaczęła stopn iow o u legać prze­
m ianom . D ziałały tu różne czynn ik i —' przew ażnie p rzy ch o ­
dzące na w ieś z zew nątrz — jak zniesienie pańszczyzny 
a wraz z tym  przełam anie daw nej izolacji społeczn ej, g o sp o ­
darczej i kulturalnej, w jakiej znajdow ała się w ieś, jak  w kra­
czanie na w ieś  instytu cji grupy państw ow ej a przede w szyst­
kim  sam orządu, szkoły, w ojska, jak  em igracja zarobkow a czy  
to sezon ow a do Prus, czy  stała do A m eryki, jak  w reszcie bliż­
sze zetkn ięcie  się z now ym  system em  gospodark i, zetkn ięcie  
się z dążeniam i w spółczesnych  grup rozw ojow ych  itd.

Na w ieś w k roczy ły  now e pojęcia , zm ien iły  się postaw y 
psych o-społeczne ch łopa, uległa reorgan izacji dawna w ięź w io ­
skow a. W ieś z grupy nastaw ionej na tradycję zaczęła  się prze­
kształcać w  grupę dążącą do przem ian i rozw oju .

O czyw iście  przem iany w si postępow ały  n ierów nom iern ie  
w różnych regionach kraju. W szędzie jednak się przejaw iały. 
Trzeba przy tym  podkreślić, że obok  zm ian ocen ian ych  p ozy ­
tyw nie n astęp ow a ły  i ob ja w y  dezorgan izacji zw łaszcza tam, 
gdzie próby zm ian nie b y ły  skoordynow ane i n ie u w zględn iały  
stanu rzeczyw istego , jaki istniał na wsi. D ezorgan izacja  ta 
przejaw iała się w zaniku norm  m oralnych , rozpadzie rodziny 
i sąsiedztw a, zaniku d aw n ych  form  p om ocy  w zajem nej itd.

O becna wieś pełna jest w praw dzie dążeń do podniesienia 
sw ego poziom u, do  rozw oju  w różnych  dziedzinach, ale dąże­
nia te napotykają  na rozliczne przeszkody bardzo często  le ­
żące w je j strukturze i p sych ice  m ieszkańców .

G łębok ie zm iany nastąpiły rów nież i w  zakresie faktów  
interesujących szczególn ie  op iekę społeczną. D aw ne fo rm y  o p ie ­
ki i p om ocy  w zajem nej na w ięk szości obszarów  naszego pań­
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stwa zanikły. N ow e natom iast ty lko w  n iektórych  fra gm en ­
tach kraju  w eszły  na ich  m iejsce  i spełniają fu n k cje  d o s to so ­
wane do n ow ej struktury wsi. W skutek  tego na znacznej 
w iększości terenów  w iejsk ich  panuje stan przejściow y , stan 
braku op iek i czy  p om ocy  w zajem nej.

To sam o na ogół, co  o zm ianach  w odniesien iu  do fak ­
tów  interesu jących  ogó ln ą  akcję  op iekuńczą  na w si, m ożna 
p ow ied z ieć i o zm ianach d otyczą cy ch  losu dziecka i postaw  
wsi w zględem  niego. Zm iany te zachodzą  nie w szędzie  jed ­
nakow o. Tam , gdzie m ocno się przejaw ia rozpad daw nej 
struktury i następuje dezorganizacja , tam często los dziecka 
pogarsza się. G dzie natom iast szybko następuje reorganizacja 
i w ieś dąży do rozw oju , tam  i los dziecka się popraw ia .

W  m iarę przem ian wsi w kierunku ideału  wsi rozw o jo ­
w ej dziecko coraz bardziej staje się przedm iotem  re flek sy j­
n ego i ce low ego  oddziaływ ania  w ych ow aw czego  i op iek u ń cze­
go. Coraz większa jest troska o polepszen ie w aru n ków  jego 
bytow ania . P ostaw y w ob ec  dziecka cechu je czynn e zaintere­
sow anie. Co w ażniejsza  zaś zm ienił się stosunek do  jeg o  przy­
szłości. Nawet jeśli jest on oparty  na przesłankach  gosp o­
darczych, to coraz rzadzie j pragnie się m ieć z dziecka korzyść 
bezpośrednią , coraz rzadziej narzuca m u się pracę ponad siły  
i ham uje jeg o  rozw ój psych ospołeczn y . Przybiera się raczej 
postaw ę zracjona lizow aną , przenosząc ch ęć uzyskania k orzy ­
ści dziecka na ok res późn iejszy , k iedy  osiągnie ono sw e pełne 
m ożliw ości życiow e. Przy tym  coraz  bardziej odstępu je  się 
od zasady wiązania przyszłości dziecka z życiem  na w si, d o ­
puszcza się także m ożliw ości łączenia jeg o  losu z m iastem  
i zajęciam i na jeg o  teren ie .

W  wielu w ypadkach  postaw a ekonom iczna  czy  w y ra ch o ­
w anie życiow e ustępuje innej postaw ie a m ian. postaw ie idea­
lizow ania dziecka jako w artości n iezależnej, k tóre j chętn ie  p o d ­
p orządk ow u je  się zabiegi i dążenia rodziny. O dw raca się odw iecz­
ny stosunek: dziecko przestaje b yć  najm niej w ażnym  sk ładn i­
kiem  rodziny — staje się ośrodkiem  zain teresow ań  rodziny .

Na drodze do szybszych  przem ian położen ia  dziecka 
w ie jsk iego  i stosunku starszych do n iego stoi jednak w iele 
przeszkód, z których  najw ażniejsze to n iedostatek i ciem nota  
panująca dotąd na dużych  obszarach  wsi.



Przem iany położen ia  dziecka w ie jsk iego  przyśpiesza  i na­
daje im ok reślon y  kierunek zorganizow ana akcja  op iekuńcza.

Na w ieś w kraczają coraz częście j now e fo rm y  dzia ła ln o­
ści op iek u ń czej nad dzieck iem . Zasięg ich staje się coraz 
szerszy. Przyjm ują on e kilka zasadniczych  postaci. Są to 
g łów nie dożyw ian ie  i akcja półkolon ijna , jeśli chodzi o szersze 
kręgi dzieci b iedn ych . Poza tym  przystępu je  się do prób  ra­
cjonalizacji op ieki nad specja lnym i kategoriam i dzieci p o ­
trzebujących  p om ocy , np. dziećm i op u szczon ym i, sierotam i. 
Lecz na u boczu  pozosta je  jeszcze  w iele  kw estii w ażnych ze 
stanow iska op ieki, jak nadm ierna nieraz praca dzieci w w ieku 
szkolnym , ciężkie warunki służby dzieci i w yzysk iw an ie  ich, 
los dziecka n ieślubnego itp.

Nawet jednak  akcja w zakresie n ow ych  form  opieki, 
ch oć zapuszcza coraz g łęb ie j korzen ie w gruncie w iejskim , 
jest dotychczas raczej ty lk o  akcją  pionierską niż akcją o usta­
lonej ostatecznie postaci. (Pom ijam  tu kw estię kon ieczności 
ciągłych  zm ian w op iece  nad dzieckiem  w m iarę zasadniczych  
przekształceń  w strukturze wsi). Jako akcja pionierska jest 
ona w pew nym  sensie eksperym entem  na w ielką skalę. W y ­
niki tego  eksperym entu  p ow in n y  b y ć  sum iennie śledzone. 
P ow in n y one nasuw ać w nioski praktyczne w zakresie zm iany 
n iejednego z posunięć, doskonalen ia  szczegółów , prób  lepszego  
dostosow an ia  do potrzeb  n a s z e j  wsi. W ażne jest ciągłe  za­
stanaw ianie się, co  ta akcja w nosi na w ieś, na jakie n apo­
tyka trudności i jak te trudności ham ują rozm ach p od e jm o­
w anej akcji. O bserw ację tę utrudnia fakt, że działa lność op ie ­
kuńcza nie w ystępu je w oderw aniu , lecz powiązana jest z dzia­
łalnością  szeregu innych  instytucji.

W śród pozy tyw n ych  rezu ltatów  dzia ła lności opiekuńczej 
nad dzieck iem  w iejsk im  należy w ym ien ić:

a) w zrastające zainteresow anie się rod zin y  i ca łej ludno­
ści w ie jsk ie j losem  dziecka , poznaw anie jego  potrzeb, 
u jm ow anie go jako w artości od rębn ej, k tórej m ożna 
i należy podporządk ow ać inne w artości. Ogólna zm ia­
na w stosunku do  dziecka ulega pod w pływ em  op iek i 
p rzyśp ieszen iu  i pog łęb ien iu . Do stosunku dorosłych  
do dziecka wkracza coraz częście j jako w ażny składnik 
idealizacja  dziecka. Jednocześn ie zaś stosunek ten 
staje się coraz bardziej zracjonalizow any. Idealizu jąc
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tę w artość, jaką jest dziecko, stara się tak z nim po­
stępow ać, aby ułatw ić jeg o  rozw ój i p rzygotow ać do 
udziału w życiu  dorosłych ;

b) to ogóln e  zainteresow anie się dzieck iem , zm iana po­
staw y w zględem  n iego  pociąga  za sobą  coraz częście j 
konkretne p róby  polepszen ia  doli dziecka. Próby te 
idą w różnych  kierunkach i rozm aicie są przeprow a­
dzane. C zęsto spotyka  się p róby  zm iany w arunków  
bytow an ia  całej rodziny (podn iesien ie  poziom u życia , 
zm iany w zakresie h ig ieny itp.), b y  ułatw ić dziecku 
jeg o  życie  w chw ili obecn e j i późn iej, gd y  dorośn ie. 
R ów n ież  spotyka się coraz częście j próby zaspokojen ia  
specy ficzn ych  potrzeb  dziecka. Tutaj działa lność op ie ­
kuńcza czy  słu żby społecznej w raz z innym i typam i 
działa lności w pływ a nieraz skutecznie na zm iany na­
w et w trudnych w arunkach, jak ie  napotyka w e wsi 
prym ityw nej. Są to zm iany w zakresie sporządzania 
pokarm ów , uprawiania w arzyw , urządzania m ieszkania, 
h ig ien y  osob iste j, zm iany stosunku do przyszłości 
dziecka  itd.

Spośród braków  i trudności, na jakie natrafia działalność 
opiekuńcza nad dzieckiem  w iejskim , należy w ym ien ić:

a) m echaniczne nieraz w prow adzan ie na w ieś now ych  
form  działalności op iekuńczej, bez uw zględnienia sw oi­
stej struktury wsi i w arunków  lokalnych ;

b) doryw czość akcji i brak pow iązań w terenie m iędzy 
akcją nad dzieckiem  prow adzoną przez różne organ i­
zacje i stow arzyszenia;

c) b ierność wsi i trudn ości w ciągn ięcia  ludności w iej- 
skiiej do  n ow ego  rodzaju  akcji dotąd jej n ieznanej 
i nieraz w yw raca jącej ustalone pojęcia  i zapatryw ania 
na spraw y dziecka;

d) n iedow ierzanie akcji n ow ej i p rzychodzącej zzew nątrz 
oraz traktow anie jej jako akcji w ym yślon e j bez  spe­
cjalnej potrzeby  przez ludzi z m iasta.

** *

Przed państw em  i różnym i organizacjam i interesu jącym i 
się działa lnością  op iekuńczą  nad dzieckiem  na wsi stoi jesz­
cze cały szereg zadań.



Pierw sze z nich to  uporządkow anie ustaw w zakresie 
op iek i nad dzieckiem  na wsi, a przede w szystkim  d ostosow a ­
nie ich do fak tycznych  potrzeb  i m ożliw ości wsi polsk iej. Po­
w inny one uw zględnić pow iązanie akcji op iekuńczej m ającej 
sankcje państw a z różnym i form am i sam op om ocy  i p om ocy  
w zajem nej w śród ludności.

Dalej idzie kw estia  k oordyn acji akcji w zakresie p om ocy  
dziecku . Powinna to być koordynacja  um ożliw iająca pełne 
w spółdziałanie i zaktyw izow anie różnych  czynn ików  na wsi. 
Jako ważna nasuwa się k on ieczn ość ustalenia takich ich ram, 
a by  przy zachow aniu  indyw idualności poszczególn ych  insty­
tucji, organizacji czy  stow arzyszeń  um ożliw ić podzia ł pracy, 
polega jący  przede w szystkim  na ustaleniu zakresów  działania 
poszczególnych  organizacji, w za jem n ej w ym iany usług, racjo­
nalizacji i specjalizacji p racy  itp. W  żadnym  zaś razie k oor­
dynacja  ta nie pow inna łączyć się z naciskiem  i przym usem  
podcina jącym  dobre chęci i zapał jedn ostek  czy  grup pracują­
cy ch  nad podn iesien iem  w arunków  bytow ania  dziecka.

Jako jedna z w ażniejszych  spraw nasuwa się kw estia 
szkolen ia  personelu  instruktorskiego d la  ivsi.  Nie jest tu naj­
w ażniejsze, aby  b y li to instruktorzy, zajm ujący się ty lko  wsią. 
W ażn iejsze jest, aby orientow ali się dobrze w odrębnościach  
stosunków  na wsi a przede w szystk im  w w arunkach tego 
obw odu , w k tórym  pracują. U niknie się w ted y  w ielu  b łędów  
p olega jących  np. na tym , że propagując n ow e form y op iek i 
nad dzieck iem  na wsi, podsuw a się n iek iedy p ro jek ty  kosz­
tow nych  urządzeń, na które w ieś nie stać, albo przenosi się 
żyw cem  w zory z zagran icy  n iedostosow an e do w arunków , 
w jakich  ży je  ch łop  polski, i do jeg o  cech  p sych ospołeczn ych .

D ziałalność instruktora pow inna m ieć na celu  przede 
w szystkim  zm ianę stosunku wsi do op iek i nad dzieckiem , 
rozbudzenie w  ludności w ie jsk ie j dążeń do organizow ania 
akcji p om ocy  dziecku.

A kcja  ta będzie m ogła być na leżycie  zorgan izow ana, gdy 
zm ieni się nastaw ienie ludności do dziecka i jeg o  położenia. 
A w ięc akcja w zakresie organizacji pow inna się łączyć 
z akcją w ych ow aw czą  w dziedzin ie  prob lem ów  op ieku ń czych .

W parze z akcją od góry  pow inna iść akcja m ająca na 
celu  rozszerzenie i zracjonalizow anie op ieki nad dzieckiem  
w iejskim  na terenach lokalnych . W ch odzi tu w grę o rg a n i­
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zacja na terenie gm iny i grom ady. D ziałalność obu  tych  je d ­
nostek  sam orządu pow inna się uzupełniać. Gm ina ma w ięcej 
m ożności prow adzenia  a kcji p lan ow ej. Natom iast grom ada ma 
m ożność dotarcia  do poszczególn ych  przypadków  i b liżej je 
poznać, ma m ożność w ykorzystania  różnych  sił działa jących  
na wsi a przede w szystk im  m oże w ykorzystać istn ie ją ce  tam 
form y pom ocy  w zajem nej. Gm ina pow in n a  uzgadniać swą 
akcję  z akcją  na terenie p oszczegó ln ych  grom ad.

Problem  ten  jest m ało dotąd przem yślany. N ależyte 
rozw iązanie go  m oże przyczyn ić się do ożyw ien ia  akcji opieki 
nad dzieck iem .

Do a k cji nad dzieckiem  należy w ciągać w jak najw iększej 
m ierze sam ą w ieś. Jak w skazałem  w yżej, w ieś znajduje się 
ob ecn ie  w stadium  reorgan izacji i rozw oju . Ludność wiejska 
przejm uje w coraz w iększym  stopniu inicjatyw ę w zakresie 
przem ian życia  gospodarczego , społeczn ego i kulturalnego 
wsi. Coraz częście j pojaw ia się w śród niej ideał now ej wsi
0 bogate j kulturze, wsi dążącej do c ią g łego  w znoszenia się 
w yże j. W  tym  obrazie  w si now ej m usi się znaleźć m iejsce
1 na inne zm ienione położen ie  dziecka. Pogląd na położen ie  
dziecka w  przyszłej w si pow inna w y rob ić  sobie sam a wieś 
(oczyw iście  p rzy  p om ocy  czynn ik ów  oddziaływ ających  z zew ­
nątrz, jak organ izacje  w iejsk ie, szkoła i ośw iata pozaszkolna 
a przede w szystk im  zorganizow ana akcja op iekuńcza). W ieś 
sam a pow inna u jąć spraw ę opieki nad dzieck iem  i w łączyć 
ją  w ram y całokształtu  spraw, k tórym i się żyw ie j interesuje. 
A k cja  z zew nątrz pow inna b yć  akcją  uzupełnia jącą  i u jed n o­
licającą  dzia ła lność sam ej wsi.

O bserw acja  wsi w spółczesnej w ykazuje, że w ieś zaczyna 
w tym  zakresie coraz w ięcej działać. Obok szkoły, którą 
w pew nym  stopniu  m ożna traktow ać jako instytucję w si dzia­
łają tutaj różne lokalne organ izacje  społeczne.

D ziałalność op iekuńcza  szk oły  na wsi w ynika  przede 
w szystkim  (podobn ie  jak i w m ieście) z troski o realizację 
program u nauczania. Poza tym  jednak szkoła zaczyna działać 
w szerszym  zakresie, stając się jedną z najw ażniejszych  in sty ­
tucji op iek i nad dzieckiem  na wsi. W yn ik a  to m. in. z faktu, 
że nauczyciel czy  nauczycielka  jest często  na wsi jedynym  
inteligentem . Od jeg o  nastaw ienia społeczn ego, przygotow ania  
i od  w łaściw ości terenu, na którym  działa, zależy bardzo w iele
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w tej dziedzin ie . N ieraz w stosunkow o krótkim  czasie potrafi 
zainteresow ać ludność spraw am i dziecka, potrafi ją n ak łon ić do 
zm iany stosunku do dziecka i do czyn n ego  zajęcia się jeg o  
losem .

O rganizacje w ie jsk ie  (np. Koła G ospodyń  W iejsk ich , 
Koła M łodzieży) zaczynają  od gryw ać coraz w iększą  rolę w za­
k resie op iek i nad dzieck iem . Nieraz sam e podejm ują  in icja tyw ę 
organ izow an ia  te j czy  innej form y opieki.

Lecz często  działa lność p oszczególn yah  instytucji czy  or­
gan izacji jest n iezharm onizow ana. D użym  nakładem  w ysiłku  
osiąga się n iew ielkie w yn ik i. K toś pow in ien  za jm ow ać się 
rozbudzaniem  poczynań  w zakresie op iek i nad dzieckiem  
i kształtow ać ich  organ izację i w yniki. Rolę tę p ow in n y  speł­
niać grom ada a ściślej b iorąc op iekun społeczny.

O becnie op ieku n  społeczn y  nie spełnia na w si z regu ły  
żadnej roli. W yn ika  to z w ielu  p ow od ów , jak z p rzypadk o­
w e g o  doboru , braku orientacji w zadaniach i m ożliw ościach , 
zakreśleniu jego  funkcji do pośrednictw a m iędzy  ludnością  
u bogą  a gm iną. Nie zw raca się uw agi na szerokie m ożliw o­
ści jego  w zakresie rozbudzania dążeń do p om ocy  w zajem nej 
w śród ludn ości wsi, w zakresie och ron y  poszczególn ych  je d ­
nostek przed w yzysk iem , organ izow ania  p om ocy  ubogim  itd.

Otóż jeśli chodzi o działa lność op iekuna w zakresie or­
ganizow ania  op iek i nad dzieck iem , to mam na m yśli raczej 
op iekuna jako człow ieka  da jącego  dużo in icjatyw y w ramach 
m ożliw ości, jakie nastręcza społeczność w iejska.

Rola op iekuna społeczn ego w zakresie op iek i nad d ziec­
k iem  m ogłaby się przejaw iać przede w szystk iem  w dw u  dzie­
dzinach, a mian. w trosce o organ izację  zb iorow ą akcji op ie ­
kuńczej nad dzieck iem  (pobudzanie i ożyw ian ie w szelkich  p o ­
staci działalności w szelk ich  grup i k ategorii ludności w  tym 
zakresie, uzgadnianie akcji poszczególn ych  organ izacji i g ro ­
m ady) i w próbach rozw iązania poszczegó ln ych  zw łaszcza ja ­
skraw ych przypadk ów  braku op iek i lub op iek i niesum iennej 
czy  n ieum iejętn ie prow adzonej. W  każdej niem al w si spotyka 
się w ypadk i w yzyskiw ania  sierot czy  dzieci m ających  rod z i­
ców  a oddanych  na służbę. A le i w obręb ie  rodziny zdarzają 
się w ypadki jaskraw ych  nadużyć. Otóż persw azja, od w oły w a ­
nie się do  op in ii w ioski czy  w reszcie oddanie spraw y do sądu 
m og łob y  się przyczyn ić do zm iany stosunku do dziecka.
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W zw iązku z om aw ianiem  spraw y op ieki nad dzieckiem  
na wsi nasuwa się kw estia personelu  przeszkolonego, orientu­
ją ceg o  się w spraw ach opieki. Bodaj w  każdej wsi, p rzynaj­
m niej w iększej, znaleźliby się ludzie chętni do  pracy w tym  
kierunku. D obór ich pow in ien  być staranny i ciągły . Już szk o­
ła m ogłaby  się p rzyczyn ić do  ich w yław iania i w ychow ania. Po­
dobn ie też m ożnaby w yszukiw ać zdoln iejsze jednostki w różnych 
organizacjach  (w Kołach M łodzieży, w Kołach G ospodyń ). M oż­
n aby w ten sposób  przygotow yw ać zastępy ludzi zajm ujących  
się z upodoban iem  i zapałem  działalnością opiekuńczą (p od ob ­
nie jak m am y na wsi działaczy w zakresie spółdzielczości, 
podnoszenie poziom u gosp odarczego , id eo log ów  itp.).

Opieka nad dzieckiem  stanow iąca fragm ent ca łkow ite j 
działalności op iekuńczej, stałaby się jednym  z ogn iw  w zboga ­
ca jących  życie wsi.

** *
Kwestia op iek i nad dzieckiem  na wsi jest rozległa. Sama 

opieka  państw ow a czy  sam orządow a naw et w ścisłej w spół­
pracy z rozbudzonym i siłam i wsi p rob lem u  teg o  nie rozw iąże. 
M oże ona spełniać jed yn ie  rolę jed n ego  z czynn ików  ogóln ej 
polityk i społecznej w  odniesieniu do wsi. Na w ieś musi w k ro­
czyć polityka społeczna w różn ych  sw ych  przejaw ach. W ażne 
i pilne jest przeprow adzenie szeregu zasadniczych  reform  i re­
dukcja liczby  rodzin , które obecn ie  kw alifikują  się jako ele­
m ent op ieku ń czy . Musi być zw rócona uwaga na zm ianę p o ­
łożenia ek on om iczn eg o  i kulturalnego rodziny i nastaw ienie 
je j na najpełn iejsze w ykorzystan ie m ożliw ości w zakresie p o d ­
niesienia poziom u bytow ania  dziecka.
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Praca dzieci wiejskich, jako zagadnienie 
społeczne i ekonomiczne.

„S łużba  sp o łeczn a  w  najnow szym  u jęciu  teg o  
słow a, jest to  zesp ó ł w ysiłk ów  pań stw a  i sp o łe ­
czeń stw a  w  ce lu  n iedopu szczen ia  d o  m a rn o­
w an ia  się s ił i życia  lu dzk iego . P rzed łu żyć w iek  
tw órczy , rozw ija ją c  ży w otn ość , ch ę ć  d o  pracy 
i d ob rą  w o lę  pracow n ik ów , osłan iać jed n ostk i za­
g rożon e , za p ob iega ć C horobie, n ędzy , to  znaczy 
w zb oga ca ć n a ród ” .

Rene Sand

W śród ogółu  dziatw y w iejsk iej w  w ieku  szk oły  p ow szech ­
nej bardzo znaczny odsetek  stanow ią dzieci rodziców  z gosp o ­
darstw  karłow atych  i w yrobn icze . W y ją tk ow o ciężk ie  w arunki 
bytow an ia  tych k ategory j rodzin jaskraw o u jaw niły  się, w  cza ­
sie kryzysu  gosp odarczego . D zieci g łodn e, obdarte  i bose  bez 
p om ocy  szkolnych  zaczęły m asow o zan iedbyw ać obow iązek  
szkolny, co  spow odow ało  kon ieczn ość zorganizow ania  dla nich 
p om ocy  i op iek i, w form ie: dożyw ian ia , odzieży, obuw ia 
i książek.

W  grupie d zieci z b iednych  rodzin na specja ln e uw zględ ­
n ienie zasługują oddaw ane przez rod ziców  na służbę do za­
m ożn iejszych  gosp odarzy . K ryzys ten zw ycza j, a raczej k o ­
n ieczność m aterialną, spotęgow ał. Zdarzają się w ypadki, że 
m atka w dow a lub n ieślubna odda je  dzieck o na służbę jeszcze 
przed ukończeniem  7-iu lat, na ca ły  rok , za 15 zł. „żyw ien ie , 
m ieszkanie i p rzyod z iew ek ". Starsze dzieci od lat 12-tu do 
14-tu, zw łaszcza ch łopcy  zarabiają od 50 zł do 75-ciu a czasem  
nawet do 100-tu rocznie. Zarobki takie stanow ią w budżetach 
rodzin w y robn iczych  bardzo pow ażną pozycję , jeżeli się zważy* 
że w y rob n icy  roln i zarabiają od 90 groszy  do  1.40 zł. dzień-
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nie i to ty lk o  w sezon ie  rob ót polnych . D ochód ten jest ok u ­
p iony bardzo ciężką pracą dzieci, bo  ch łopcy  14-letni pracują 
w gospodarstw ach  na rów ni z dorosłym i, ze szkodą dla sw o ­
jeg o  rozw oju  fizyczn ego , u m ysłow ego i m oralnego.

W arunki bytow an ia  dzieci na służbie, op iekę nad nimi 
ze strony pracodaw ców  i ich stosunek do służby trafnie ch a ­
rakteryzu ją  w ypow iedzi n iektórych k ierow n ików  szkół. M ożna 
je uznać za pow szechne z n ieliczn ym i w yjątkam i.

K ierow nik  szkoły II stopnia tak pisał w tej spraw ie na 
początku roku szkolnego 1938/39: „N ajw ażniejszą i najw iększą 
bolączką  szkoły  pow szech nej na w si są dzieci na służbie, które 
n iejednokrotn ie  po  dwa a naw et trzy razy do roku zm ieniają 
sw e m iejsce pobytu , a tym  sam ym  i szkołę. D ziecko takie 
jest pokrzyw dzon e pod w zględem  nauki“  —  K ierow nik ten 
pracuje na w si k ilkanaście lat i zna dobrze ogóln e w arunki 
pracy dzieci w iejsk ich  szkół p ow szech n ych .

K ierow niczka szkoły 1 stopnia we wsi d osy ć zam ożnej, 
w  której sąsiedztw ie jest dużo w yrobników  tak obrazu je  los 
d z ieci na służbie, ze sw o je j szkoły: „D z ie ci na służbie jest 
12-ro (na 90). W iększość tych  dzieci n ie odrabia lekćy j, opusz­
czają dni szkolne, są p rzem ęczon e fizyczn ie  i bez op iek i m o­
ralnej. Sypiają  w stajniach i oborach . Nikt ich nie kontrolu je, 
k ied y  idą spać: w ałęsają się w  n ocy  po w si, po zabaw ach 
i w eselach . Nikt też nie troszczy się o ich zdrow ie fizyczn e . 
N iedaw no m iałam  taki w ypadek . Lekarz badał dzieci w  szkole, 
ch łop iec służący ma w ysięk  z ucha. Lekarz p isze „sk ierow ać 
do lekarza” . Zw róciłam  się ze zlecen iem  lekarskim  do gosp o ­
darza tego dziecka. G ospodarz ośw iadczył, iż to nie jego  o b o ­
w iązek i w ysłał ch łopca  do matki. M atka zaś orzekła, że „uu 
sąm z tego w yrośn ie  i nie potrzeba m u nijakich d och torów ” .

D rugi w ypadek . D ziecko służące ma świerzb. Zw racam  
się do gospodarza , żeby  dzieck o leczył. G ospodarz odsyła  
d zieck o  do  ojca, o jc iec znów  do gospodarza i nie w iem  kto 
w reszcie za jm ie się leczen iem  te g o  d zieck a” .

Już z tych  w ypow iedzi w idać jasno, na czym  polega spo­
łeczna strona zagadnienia pracy dziecka wiejskiego,, Jest ona 
zaprzepaszczeniem  w artości, rozw ijan ie  k tórych  nakazuje nasze 
m otto. Jest ona w ob ecn e j sw ej postaci m arnow aniem  sił 
i życia ludzk iego, a w k on sek w en cji zubożeniem  narodu.
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Trafna diagnoza to  w arunek  w łaściw ej progn ozy  i w re ­
zultacie m ożliw ość w y leczen ia . A jeśli tak, to  nie bez znacze­
nia będzie próba zbadania jakie czynnik i odgryw ają  rolę  d e ­
cydu jącą  w nasilaniu się zjaw iska służby dzieci.

Analiza zjaw iska słu żby  b iednych  dzieci w iejsk ich  szkół 
p ow szech nych , na podstaw ie danych z kw ietn ia  1938 roku 
z terenu jedn ego pow iatu, o charakterze w ybitn ie  roln iczym , 
prow adzi do w niosku , że na stan ilościow y  dzieci szkolnych  
na służbie w pływ a w spółistn ien ie kilku czynn ik ów . D ecydują ­
ce  jednak znaczenie w yw ierają  czynn ik i gospodarcze .

Jedenaście gm in pow iatu  ze w zględu  na stan gospodar­
czy  m ożna podzielić na trzy grupy: a) zam ożne, b) średnioza­
m ożne, c) b iedne. S zczegółow y obraz te g o  podzia łu  podaje 
niżej zam ieszczona tabela.

L. p. 
gm i­
ny
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1 7 1 995 2,31 1 ty lk o  drobn a  w łasn ość
o k o ło  1 ’3 obszaru

2 9 1 1017 2,35 1 w ie lk a  w łasn ość

3 5 1 623 3,05 1 ty lk o  d robn a  w łasn ość

4 9 3 1535 3,25 1 d robn a  w ła sn ość  i ty lk o
1 fo lw ark  150 m org ow y

5 8 3 1713 3,70 1 m a łoro ln i i p raw ie p o ło ­
wa obszaru  duża w łasn.

6 12 3 2183 3,70 1 ty lk o  drobn a  w łasn ość

7 17 2 1733 3,92 1 drobn a  w łasność i ty lk o
trzy  m ałe fo lw ark i

8 2 3 914 5,00 1 d robn a  w ła sn ość  i ty lk o
jed en  duży m ajątek

9 6 2 1259 5,73 1 drobn a  w ła sn ość  i ' / i  du ­
żej

10 8 2 1231 6,25 1 ty lk o  d robn a  w łasność

11 5 1 907 6,35 1 drobn a  w ła sn ość  i trzy
88 22 14110 4,14 3 m ałe fo lw ark i
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Z cy fr  pow yższych  w ynika, że stosunek procen tow y dzieci 
szkolnych  na służbie nie jest p rop orc jon a ln y  do stanu prze­
ciętn ej zam ożności gm iny, chociaż pierw sza gm ina o najniższej
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ilości należy do zam ożnych , a ostatnia z n ajw yższą  liczbą  dzieci 
na służbie jest biedna.

Porów nanie liczby  dzieci służących  w dziew ięciu  p o zo ­
stałych gm inach  ze stanem  ich zam ożności m ów i, że druga 
z rzędu gm ina, biedna, ma przeciętny % dzieci na służbie niż­
szy niż dw ie zam ożne i cztery  średn iozam ożn e, szósta z rzę ­
du — b iedna —  niższy, niż jedna zam ożna i dw ie średnioza­
m ożne oraź siódm a niższy, niż dw ie średn iozam ożne. Prze­
ciętn y  od setek  na gm inach zam ożnych w yn osi —  3,16%, w śred ­
n iozam ożnych  — 4,67%, w biednych  —  4,35%. Zestaw ienia po­
w yższe  stw ierdzają , że stan przeciętnej zam ożn ości nie daje 
dostatecznej podstaw y do w yciągania w niosków  o ilości dzieci 
szkolnych  na służbie. Nie w yjaśnia rów nież spraw y istnienia 
w n iektórych  gm inach w iększych  m ajątków , bo w drugiej 
z rzędu gm in ie, b iednej, ze znaczną ilością  obszarów  dw or­
skich d zieci na służbie jest 2,35%, a w dw uch zam ożn ych  i w e 
w szystk ich  średniozam ożnych  z drobną w łasnością  znacznie 
w yższy, bo od  3,05% do 6,25%.

Jakież zatem  czynnik i w p ływ ają  na zw iększenie ilości 
dzieci szkoln ych , zarobku jących ? Na pytanie to znajdujem y 
odpow iedź w szczegółow ej analizie struktury gospodarcze j gm in, 
z k tórej w ynika, że w sie zam ożne, gdzie  rów n ocześn ie  za­
m ieszkują w y rob n icy  z liczn ym i rodzinam i, m ają w ięce j dzieci 
na służbie niż w sie zupełnie b iedne. W  tych  ostatnich nie ma 
gospodarzy  bogatych , potrzebu jących  taniej siły roboczej, ch o ­
ciaż podaż jest bardzo duża. Z rozw ażań p ow yższych  d och o ­
dzim y do w niosku , że zarobkow an ie dzieci szk oln ych  w arun­
kuje praw o p odaży  i popytu  na tanią pracę.

Słuszność tego  w niosku  potw ierdzają  dane z terenu kilku 
najbogatszych  wsi pow iatu , w których  m ieszka dużo rodzin  
w y rob n iczych . S zkoły w tych  w siach w ykazały  bardzo w ysok i 
od setek  dzieci na służbie, bo w n iek tórych  aż do  12%.

N ajbardziej jaskraw o w ystąpiło  to z jaw isko w jednej z naj­
bogatszych  wsi, znanej w całej Polsce ze sw oje j kultury g o ­
spodarczej i reg ion aln ej. W ieś ta była  przez k ilkanaście lat 
po odzyskaniu  n iep od leg łości m iejscem  w y cieczek  zagranicz­
nych. O becn ie  jest m niej m odną, lecz istotnie sw oją  zam oż­
nością i ogólną  kulturą przodu je  w dalszym  ciągu. Przed ro ­
kiem  za łożon o og n isk o  matki i dziecka, do k tórego  uczęszcza 
przeszło 40 dzieci. We wsi jest szkoła dru g iego  stopnia w no­
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w ym  budynku. Istn ieje ogóln e zrozum ienie dla ośw iaty  i op ieki 
nad d ziećm i. W  podnoszeniu  ośw iaty i op iek i biorą czy n n y  
udział: kółko  roln icze, k o ło  gosp odyń  i koła m łodzieżow e. 
A jednak, w  szkole, w tej w łaśnie wsi ilość dzieci na służbie, 
w kw ietn iu  1933 roku w yn osiła  aż 21 na 176, co  stanow i pra­
wie 12%. Fakt ten w yjaśn ia  to, że we w si jest dużo gosp od a ­
rzy bogatych , którzy w łasnych dzieci m ają już m niej niż b iedni, 
a rów n ocześn ie  w sąsiedztw ie osiadła liczna ludności robotn i­
cza. R odzin y  w yrob n icze  dla ratowmnia sw oich  budżetów  ro ­
dzinnych  w ynajm ują  dzieci „b o g a czo m ” , m łodsze do pasionki, 
a starsze od  12 do 14 lat do rob oty . Istnieje duża podaż i po­
pyt na pracę dzieci i one decydu ją  ostatecznie.

Inne czynniki: jak troska o zdrow ie dziecka, jego  naukę 
i przyszłość od gryw a ją  m inim alną rolę w o b e c  korzyści bez­
pośredn ich  natury gospodarczej. D latego sam o uśw iadom ienie 
biednych  rodziców  o szkod liw ości zarobkow ania dzieci w  w ieku 
szkolnym  dla ich zdrowia fizy czn eg o  i rozw oju  um ysłow ego 
nie zm ieni ob ecn ego  stanu na lepszy, póki ludn ość w y rob n i­
cza ży je  w skrajnej nędzy i w idm o g łodow an ia  w licznych 
rodzinach „b ie d a k ó w ” w iejsk ich  n ie zostanie usunięte. Muszą 
m ieć pracę o jcow ie , m atki i starsze rodzeństw  o, a w tedy m oż­
na skuteczn ie zw alczać zw yczaj w ynajm ow ania  dzieci szk o l­
nych przez rodziców  na służbę.

W  obecn ych  warunkach bezrobocia  po w siach czysto  rol­
n iczych  op iek ę społeczną nad biednym i dziećm i w wieku 
szkolnym , w sensie dostarczania im posiłku i p om ocy  szkolnych , 
rodzice tych  dzieci p rzy ję liby  raczej n iechętn ie, o ile rów n o­
cześnie opieka ta przeszkadzałaby oddaw aniu  dzieci na służbę. 
M ożliw ość taką należy m ieć na uw adze, bo w tym w ypadku 
działa jeszcze w całej pełn i praw o, zaw arte w zdaniu: „N a j­
pierw jeść a następnie f ilo zo fo w a ć” .



Maria Dziewicka

O ochronę pracy dzieci wiejskich

Pow szechnie znane jest przeludnienie w roln ictw ie — ow e 
8 m ilion ów  zbędnych  na wsi. Na jedn o zw alniające się m iejsce 
pracy w ypada ok o ło  8 dorasta jących . Na pozór w ięc nie ma 
w ielk ich  m ożliw ości ani tym  bardziej k on ieczn ości zatrudnia­
nia dzieci na wsi.

A jednak w /g  spisu z 1931 r , w śród ludności najem nej 
w roln ictw ie 88.802 m iało lat m niej niż 15, z tego 25.884 — 
w w ieku lat 11 i m niej. M owa o ludności najem nej —  do tego 
należałoby dodać znacznie w iększą liczbę dzieci ciężko pracu­
ją cych  w e w łasnej rodzin ie.

N ielogiczność tak iego  stanu rzeczy b ije w o czy ; z jed n ej 
strony w ielka rzesza b ezrobotn ych , z drugiej stron y— armia m ało­
letnich przeciążonych  pracą. „W ięk szość dzieci —  pisze p. Hen- 
ger we „W p ływ ie  w arunków  d om ow ych  na pracę szkolną 
dzieci w K op y tow ie” (Praca zbiorow a pod  redakcją  H. R adliń ­
skiej p. t. Społeczne p rzyczyn y pow odzeń  i n iepow odzeń  szkol­
nych) —  p ocząw szy  od w czesnej w iosn y do późnej jesieni 
trudni się pasaniem  bydła . D ziecko w staje o 3 -e j rano i pasie 
praw ie do 9-ej. Często w prost z pastw iska przych odzi do  szk o­
ły ... N ajw ięcej pastuchów  rekrutuje się spośród dzieci b ie ­
dnych  roln ików . C zęsto najm ują się na całe lato do b ogatych  
gospodarzy  i pasą im ow ce , bydło . D ziecko-pastuch  potrafi 
zarobić ty le, ile dadzą ca łoroczn e  p lony jego  ojca... Liczba 
opuszczon ych  dni szk oln ych  u dzieci bogatych  gospodarzy  w y ­
nosi średnio 37 roczn ie, u dzieci b iedn ych  —  średn io 62 dni 
roczn ie  na dziecko. Przyczyną  złej frek w en cji jest najczęściej 
służba u bogatszego gospodarza, żeby  dorob ić ch leba bo sw e­



go  nie starczy... 16/23 ogó łu  repetentów  opuszcza  szkołę dla 
pastw iska lub inn ych  robót, najczęściej ci, k tórzy  są pastu ch a­
mi u ob cy ch .

Z an iedbyw an ie  obow iązku  szkolnego, to nie jed y n y  sk u ­
tek pracy dzieci. W  N iem czech stw ierdzono szczególn ie  dużą 
ilość w ypadków  przy pracy w roln ictw ie tam, gdzie  się zatru­
dnia dzieci. Na 845 dzieci zbadanych  ank ietow o, 104 miało 
w sw oim  życiu  w ypadki przy pracy  z tego  10 —  poniżej 8 lat, 
15 —  od 8 do 10 lat, 61 od 10 do 14 lat i 14 od 14 do 16 lat. 
Praw ie połow a w ypadk ów  zdarzyła się przy pracy ze zw ierzę ­
tam i, reszta —  przy m aszynach i narzędziach roln iczych .

W Danii na 3.263 w ypadków , dających  praw o do odszk o­
dow ania  w r. 1934 683, tj. w ięcej niż 20% by ły  to  w ypadki 
osób  poniżej 18 lat, 355, tj. ok o ło  10°̂  poniżej 16 lat i 105 — 
poniżej 14 lat. N ajw ięcej by ło  w ypadków  ze zw ierzętam i.

Z im ą w 1936/1937 r. w  N iem czech przeprow adzono bada­
nia lekarskie na w si, ce lem  w ybrania  pew nej liczby  m łodzieży 
na kurs w ych ow an ia  fizy czn eg o . Przy 17.600 zbadanych zale­
dw ie 43! kan dydatów  spełn iało w ym agan e warunki zdrow otne.

To są fragm en ty , w y ryw k ow e dane —  m ów ią one je ­
dnak dużo. Mówią o tym , że praca dzieci na w si to nie jest 
sielskie —  anielsk ie zbieranie k łosów  i sypanie ziarn kurkom  
z fartuszka, ale ciężki ob ow ią zek , który zabiera w iele  sił 
i w iele czasu , odbija  się szkod liw ie na zdrow iu  i rozw oju  u m y ­
słow ym .

U regulow anie pracy dzieci na wsi —  to  rola bardzo 
trudna z w ielu  w zględów . D ziecko na w si zaczyna pracow ać 
bardzo w cześnie —  we w łasnej lub ob ce j rodzinie. Dogląda 
m łodszych  dzieciaków , pasie krow y, piele. Już k ilkoletn ie  sta­
je się produkcyjnym  członkiem  rodziny.

Ma to sw oje  dobre, ale i złe strony. Dziecku wsi nie 
grozi oderw anie od życia , abstrak cy jn ość w ychow ania  dziecka 
inteligen ck iego . Grozi mu jednak przeciążen ie pracą i zaha­
m ow anie rozw oju  w skutek tego. U chw ycen ie gran icy , do  któ­
rej praca dziecka rozw ija  je, u czy , w iąże z życiem , a po p rze ­
kroczeniu  m ęczy, w yniszcza fizyczn ie  i przeryw a rozw ó j 
u m ysłow y —  nie jest proste ani łatw e. Na wsi jest m a­
sa drob n y ch  k on ieczn ych  czynn ości, które m oże spełniać 
d ziecko. C zynności te nie są szkodliw e sam e przez się —
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ale przez warunki w jakich  są w ykon yw an e. P ielenie np. nie 
jest ciężk ie, ale jeżeli trwa cały dzień, w ostrym  słońcu i n ie­
w ygodn ej p ozy c ji— przekracza siły dziecka, P om oc w dom u — 
to doskonałe ćw iczen ie  nie ty lk o  dla dziew czyn ek , ale i dla 
ch łop ców . A le dźw iganie w ielk ich  garnków  gorącej w ody , ale 
w ysiadyw anie dzień ca ły  nad kołyską m łodszego braciszka, 
a le noszenie o kilka lat tylko m łodszego od siebie rodzeństwa 
—  to praca za ciężka.

Innego rodza ju  trudności to to, że ochrona  pracy dzieci 
m usia łaby ob jąć nie ty lko dzieci pracu jące najem nie, ale i dzie­
ci, pracujące w e w łasnej rodzin ie. Takie dzieck o b ron ić trzeba 
już nie przed w yzysk iem  pracodaw cy, ale przed n ieśw iado­
m ością rodziców  lub w arunkam i życia  wsi, zm uszającym i 
ch łopa do  przeciążania pracą  dzieci. M etody m usiałyby być 
w tym  w ypadku oczy w iście  inne.

A le n a jpow ażn ie jszy  boda j w zgląd, utrudniający regula­
cję pracy dzieci w roln ictw ie to  to, że niem al we wszystkich 
krajach ogóln e u staw odaw stw o społeczn e nie dotyczy  robotn i­
ków  rolnych , a inspekcja  pracy na w ieś niem al nie dociera. 
O dbija się to oczyw iście  i na pracy  dzieci w roln ictw ie, która 
w szędzie praw ie podlega zaledw ie m inim alnej och ron ie . O gra­
niczenia d otyczą  zw yk le czasu pracy  dzieci, pew n ych  robót 
zakazanych m łodocian ym , — w reszcie  obow iązku  szkolnego.

W  Polsce praca dzieci w  ro ln ictw ie  nie jest niem al wcale 
regulow ana. Istn ieje  spis robót zakazanych m łodocian ym  — 
w niew ielkim  stopniu  obejm u je  on  roln ictw o. Nie ma ogran i­
czenia w ieku, czasu pracy. Może najpow ażniejszym  ogranicze­
niem  jest przym us szkolny. W  praktyce jednak jest on czę ­
sto łam any. Jeżeli do  tego  dodać brak szkół dla dużej ilości 
dzieci i niski stop ień  zorganizow ania  istn iejących  (60% dzieci 
ch łopsk ich  ch od z i do szkół 1 i 2 k lasow ych ; w śród uczniów  
I oddz. szkoły  dzieci ch łopsk ie  stanow ią 68,6%, w śród uczn iów  
VII oddz. już tylko 37%)— to jasnym  się staje, że ochrona pra­
cy  dzieci jest u nas n iew ystarczająca. Pogarsza sytu ację  jeszcze 
to, że w ięk szość dzieci pracu jących  najem nie w polskim  rol­
n ictw ie —  zatrudnionych  jest w m niejszej w łasności, gdzie  są 
na og ó ł gorsze niż w  folw arkach  w arunki pracy i trudniejsza 
kontrola  ze w zględu  na w ielk ie  rozsianie.

Sytuacji bez w yjścia  jednak  nie ma. M im o trudności, za­
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gadnien ie pracy dzieci w  roln ictw ie pow in o być rozw iązane, 
bo za w ielk ie  posiada ono znaczenie na to. by było  spychane 
w cień  innych  problem ów .

To, że dzieck o  w e w łasnej rodzin ie też pracu je nie jest 
żadnym  argum entem  przeciw  uregulow aniu  pracy najem nej, 
jest natom iast argum entem  za ochroną pracy  dziecka  i w d o ­
mu. To, że n ie są ściśle sprecyzow ane granice ro b ó t  dla d ziec­
ka szkod liw ych , przem awia nie p rzeciw  zakazow i pew nych 
prac —  lecz za rozszerzeniem  in spekcji pracy na wsi, kon ­
troli każdego zakładu pracy i każdego dziecka. To, że robo­
tn icy  rolni nie korzysta ją  z dobrodziejstw  ustaw odaw stw a so ­
cja ln ego czyni tym  bardziej palącym  zagadnienie op iek i nad 
dzieckiem  —  robotn ik iem  rolnym .

P róby  regu low ania  pracy dzieci w ro ln ictw ie  m ożn aby 
podzielić na trzy  grupy. Pierwsza — to przepisy  norm ujące 
bezpośredn io pracę dzieci: a w ięc ograniczenie w ieku, godzin  
pracy, ok reślen ie  godzin  spoczyn ku  nocnego, robót zakaza­
nych dzieciom  i m łodocian ym . N orm y te m uszą być sch em a­
tem , ram am i op ieki nad dzieck iem , najszerszą podstaw ą do 
intencji w  stosunkach pracy. N orm y te są k on ieczn e —  będą 
jednak zaw sze sztyw ne, ogóln ik ow e, nie zindyw idualizow ane. 
Bez czynnika, który w prow adzi je w realne życie  —  pozosta ­
ną ty lk o  suchym i paragrafam i.

Druga grupa —  to przepisy  regu lu jące obow iązek  szkolny 
N orm y te nie zm ierzają  bezpośredn io  do ogran iczen ia  i ochrony 
pracy dzieci, m ają inn y cel — fak tyczn ie  jednak obow iązkow e 
u częszczanie d z ieci do szkoły, o ile jest w praktyce w y k o n y ­
w ane — ogranicza pracę dzieci, przynajm niej w  godzinach 
szkolnych  i w w ieku pod lega jącym  obow iązkow i szkolnem u. 
W  A nglii ustaw odaw stw o szkolne reguluje także i pracę dzieci.

Żeby jednak obow iązek  szkolny działa ł skutecznie, musi 
b yć  zapew niona w si odpow iedn ia  ilość szkół od pow ied n io  
zorgan izow anych , m usi b yć  u łatw ione dzieciom  chłopskim  k o ­
rzystan ie z tych  szkół, tak, aby  kon ieczn ość pasania, brak 
butów , brak ch leba  zn iknęły spośród p rzyczyn y  opuszczania 
szkoły. Musi b yć w reszcie  odpow  iedn io zorganizow ana kontrola 
nad w ypełn ianiem  obow iązku  szkolnego.

Trzecia grupa środków  och ron y  pracy dzieci, to dobrze 
zorgan izow ane inspekcje pracy  i opieka lekarska. Na Kom isji
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do spraw  rolnych  przy M iędzynarodow ym  Biurze Pracy w y­
suw ano potrzebę specja ln ej organ izacji na wsi, czuw ającej 
nad pracą dzieci. B y łyby  to ośrodki op iek i lekarskiej i h ig ie­
n icznej, będące pod stałym  kierow nictw em  lekarzy, do których 
b y łob y  przydzie lonych  parę specja lnych  op iekunek, których  
zadanie p o lega łoby  na stałym  kontakcie  ze w s z y s t k i m i  
rodzinam i w iejskim i. M usiałyby one znać w szystk ie  rodziny 
sam odzie ln ych  roln ików  i rob otn ik ów  rolnych  sw ego terenu, 
czuw ać nad rozw ojem  dzieci, k ierow ać je regularnie do k on ­
troli lekarskiej, w skazyw ać rodzicom  na prace dla dziecka 
szkod liw e, w spółdzia łać z dobrze zorganizow aną inspekcją  
pracy w niedopuszczaniu dziecka do tych prac.

W szystk ie  pow yższe m etody och ron y  pracy dzieci są 
dobre i uzupełniają się w za jem nie. Bez podstaw  praw nych, 
ogran icza jących  pracę dzieci, bezradne będą naw et najlepiej 
zorganizow ane ośrodki op iek i nad dzieckiem , naw et najszerzej 
rozw in ięte in spekcje  pracy. Bez aparatu w prow adza jącego 
przepisy ustaw y w życie , bez organ izacy j op iek i nad dzieckiem  
i g iętk iej in spekcji pracy  na wsi —  naw et najlep iej zredago­
wana ustaw a pozostan ie suchą literą prawa.

Jest jednak inne zagadnien ie podstaw ow e dla polsk ich  
w arunków . Zakazy p oszczegó ln ych  prac dzieciom , uśw iada­
m ianie rodziców , opieka lekarska —  to leczenie ob jaw ów  ch o ­
rob y  społeczn ej, jaką jest przeciążenie pracy dzieci. Źródła 
jej leżą w w arunkach egzysten cji o lbrzym iej m asy rodzin 
w iejsk ich . Nie d la tego  rodzice  posy ła ją  dzieci do pracy ponad 
ich siły , że nie w iedzą o szkod liw ości te j pracy dla organizm u 
dziecka. D latego, że trzeba zarobić na chleb, że ziem i m ało, 
że nie ma środków  na jej racjonalną upraw ę, że o pracę 
trudno. Nie przez lekk om yśln ość przeciążają  dziecko pracą 
w dom u —  dlatego, że zająć się m łodszym i dziećm i nie ma 
kom u, że dzieciń ców  jest za m ało, że gosp od a rstw o  dom ow e 
prow adzi się w warunkach niesłychanie prym ityw n ych .

P odn iesien ie  stopy  ży c iow e j na wsi, dostarczen ie p ia cy  
zbędnym  rękom  roboczym , zorganizow ana opieka nad naj­
m łodszym i, dostateczna sieć d zieciń ców , zracjonalizow anie 
gospodarstw a d om ow ego  —  to podstaw ow e warunki ochrony 
pracy dzieci w iejsk ich . Problem  przeciążania pracą dzieci 
w iąże się n ierozerw aln ie ze w szystk im i innym i palącym i p ro ­
blem am i wsi.
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N iem niej jednak, ochrona pracy dziecka m oże być pew ­
nym  czynnikiem  popraw y. O czyw iście , zdjęcie z rynku pracy 
k ilkudziesięciu  tys ięcy  m ałoletnich nie stw orzy now ych  m iejsc 
dla kilku m ilionów  d orosłych . M oże b yć jednak czynnikiem  
walki z bezrobociem  wsi, a przede w szystkim  czynnikiem  pod­
niesienia jej poziom u zdrow otn ego .

D obre praw o o ochronie pracy dzieci w roln ictw ie, dobre 
inspekcje pracy i opieka lekarska, zapew nienie norm alnych 
w arunków  rozw oju  fizyczn ego  i m oralnego m ilionom  dzieci 
w iejsk ich  —  to  są rzeczy, o k tórych  się u nas za m ało m ów i 
i p isze, a przede w szystkim  —  za m ało robi.

Źródła: Powszechny spis ludności z 19 3 1  r. Les prohle- 
mes sociaux dans Vagriculture. Bureau International du 
Travail. Genene 1938. Społeczne przyczyny powodzeń i n ie­
powodzeń szkolnych. Praca zbiorowa pod redakcją prof. 
H. Radlińskiej.



Sprawozdania z książek.

Bałkański Kongres Ochrony Dziecka.

(Z agad n ien ien ie  dz ieck a  w ie jsk ieg o  na forum  m ięd zyn arod ow ym ).

Union Internationale de Secours aux Enfants. Congres 
Balkaniques de la Protection de l ’Enfance. Deuxiem e Con­
gres. (Związek M iędzynarodowy Pom ocy Dzieciom. Kongresy  
Bałkańskie Ochrony nad Dzieckiem. Kongres Drugi). Belgra- 
de 1 — 7.X. 19 38 . Sprawozdanie z obrad Kongresu. W ydaw ­
nictwo Związku Międzynarodotcego Pomocy Dzieciom. G e­
newa 19 39  str. 152 .

K ongres belgradzki był drugim  z rzędu K ongresem  Bał­
kańskim  O chrony D ziecka. Z krajów  bałkańskich  reprezento­
w ane b y ły  poza Jugosław ią: Bułgaria, G recja i Turcja. Był 
także ob serw ator z A lbanii. Poza tym byli przedstaw iciele 
organizacji m iędzynarodow ych  oraz delegacje  z N iem iec, Fran­
cji i W łoch .

W  czasie u roczystego posiedzen ia  w dniu otw arcia  w y ­
g łoszono szereg przem ów ień  pow italnych , w których  dotknięto 
także ogó ln ie  spraw  och ron y  dziecka. Tegoż sam ego dnia p o ­
południu w ygłosili referaty  przedstaw iciele krajów  niebałkań- 
skich oraz organizacji m iędzynarodow ych  uczestniczących  
w  K ongresie. W  referatach  tych  zobrazow ano stosunki w za­
kresie organ izacji o ch ron y  dziecka  w p oszczegó ln ych  krajach: 
(Anglia, Francja, W łoch y , N iem cy).

W  drugim  dniu obrad przedstaw iono referaty  ogólne 
krajów  bałkańskich. R eferatów  tych  b y ły  dw ie kategorie: 
do p ierw szej należały referaty  pośw ięcon e  zagadnien iom  och ­
rony dziecka, do drugiej referaty rozpatru jące spraw ę p rzy ­
gotow yw an ia  personelu społeczno-lekarskiego.



W  tym że dniu rozpoczęły  się ob ra dy  nad szczegółow ym i 
kw estiam i w ażnym i ze stanow iska och ron y  dziecka. Obrady 
toczy ły  się w ed łu g  program u, jak i stanow ił podstaw ę dla p i­
sania referatów . Trw ały one przez cały dzień następny.

D yskutow ano następu jące tem aty w następującym  p o ­
rządku:

1) Rodzina (a. dziecko, b. m atka, c. o jc iec). 2) D ziecko 
bez rodziny . 3) Gm ina. 4) Państw o. 5) Instytucje och ron y  dzie­
cka w ie jsk iego  a. instytucje  społeczno-lekarskie, b. instytucje 
spo łeczn o-w ych ow aw cze .

R ów nież w dniu 3.X  rozp oczę ły  się obrady sekcji zagad ­
nień p rzygotow yw an ia  personelu społeczn o lekarskiego. Trw a­
ły  one do końca  dnia następnego.

O m aw iano szereg tem atów  zw iązanych z organ izow aniem  
p om ocy  położn iczej i p ielęgniarskiej na wsi oraz p om ocy  le­
karskiej w ściśle jszym  znaczeniu.

Jak w ynika ze spraw ozdania, obrady by ły  nader intere­
sujące i stały na w ysok im  poziom ie. P oru szon o b. dużą ilość 
zagadnień, ale w szystk ie one b y ły  podporządkow an e naczel­
nem u zagadnieniu, a m ianow icie och ron y  (p rotection ) dziecka 
w ie jsk iego . K ongres w ykazał ścisłą łączność zagadn itń  op ie ­
kuńczych, służby zdrow ia i w ychow ania . Jeśli chodzi o dzie ­
ck o , łączą się one ściśle ze sobą.

R ozw ażania K ongresu  m iały charakter praktyczny. S ta ­
rano się na podstaw ie znajom ości fak tów  w yciągn ąć w nioski 
p raktyczn e w zakresie organ izacji ochrony życia  i rozw oju 
dziecka. S zereg  m om en tów  specjalnie p odn osi w artość rozw a­
żań Kongresu. Są to:

a) p r ó b a  u k a z a n i a  f a k t ó w  z z a k r e s u  o c h r o n y  
d z i e c k a  n a  w s i  n a  t l e  s t r u k t u r y  s p o ł e c z n o - e k o ­
n o m i c z n e j  i s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n e j ,  n a  k t ó r e j  
o n e  s i ę  p o j a w i a j ą .  U staw icznie m iano na uw adze, jak do­
stosow ać spraw ę op iek i, och ron y  zdrow ia, w ychow ania  itp. do 
rzeczyw istych  w arunków , w  jakich znajduje się w ieś bałkań ­
ska. Jedna z re ferentek  w yraźn ie podkreśla , że ch ociaż w iele 
m ogą dać dośw iadczen ia  w zakresie op iek i nad dzieck iem  
w krajach  o w ysokim  rozw oju  kultury przem ysłow ej (Anglia 
N iem cy itp., „ż e  nie m niej przeto n ależy zaw sze m ieć na uw adze, 
że sama struktura naszych krajów  i nasze warunki ekono
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m iczne skłaniają nas do poszukiw ania naszych  w łasnych  ta ­
kich, które odpow iada ją  najlep iej naszym  potrzebom ";

b) u ś w i a d a m i a n i e  i w y k a z y w a n i e  c e c h  o d ­
r ę b n y c h  z a g a d n i e ń  o c h r o n y  d z i e c k a  n a  w s i  
i w  m i e ś c i e .  W skazyw ano na szereg w łaściw ości szczegó l­
nych w si w  zestaw ienia [z m iastem . O d iębn e te w łaściw ości 
w ym agają  od rębn ego  stawiania zagadnień och ron y  dziecka na 
wsi. U czestnicy starali się u jm ow ać zagadnienia op iek i nad 
dzieckiem  na wsi w naw iązaniu do przem ian, jakim ulega 
wieś. Pojaw ianie się coraz to n ow ych  elem en tów  w strukturze 
wsi (lub zanik istn iejących ) w ym aga pew n ych  przem ian w dzie ­
dzinie działalności opiekuńczej. M ogą to b yć  przem iany w za­
kresie czy  rodzaju akcji, w m etodach  pracy, stopniu w y k orzy ­
stania do akcji op iekuńczej sił społeczn ych  istn iejących  we 
wsi. Tutaj trzeba zaznaczyć, że przem iany na w si i w  m ie­
ście n iekonieczn ie m uszą iść rów n olegle . W praw dzie zasadni­
czo  idą one w jednym  kierunku w e w spółczesn ych  społeczeń ­
stw ach, lecz to w znoszenie się w pew nym  w spólnym  k ieru n ­
ku nie w yłącza m ożliw ości różn icow anie się pom niejszych  
składników  rzeczyw istości społeczno-kulturalnej na wsi i w m ie­
ście. Zresztą spraw a ta np. w odniesieniu do w si rozm aicie 
w ygląda, W  jedn ych  krajach istn ieje  tendencja  do  p ow staw a ­
nia w ram ach ca łego społeczeństw a odrębnej kultury ch łop ­
skiej w innych  ludność w iejska stara się m niej lub w ięcej 
w yraźnie u pod ob n ić  do ludności m iejskiej. Ma to także zna­
czen ie dla organizacji op iek i na wsi.

c) z e t k n i ę c i e  s i ę  p r z e d s t a w i c i e l i  d w u  t y p ó w  
k r a j ó w ,  a m i a n .  k r a j ó w  n a  w y s o k i m  p o z i o m i e  
r o z w o j u  g o s p o d a r k i  p i e n i ę ż n e j  i k r a j ó w  t k w i ą ­
c y c h  w d u ż e j  m i e r z e  w t r a d y c y j n y c h  f o r m a c h  
g o s p o d a r k i .  R eferenci z kra jów  za ch od n io -eu rop e jsk ich  
kładli nacisk  na fakt zasadniczego w yrów nania  w arunków  b y ­
tow ania ek on om iczn eg o  i kulturalnego ludności m iejskiej i w iej­
skiej tych krajów . Mimo w szystko jedn ak  zdaw ali’  sobie  spra­
w ę, że na w si zaw sze będą w ystępow a ły  pew ne odrębności 
ze w zględu  na odm ien n y typ  rod zin y  i sąsiedztw a, ze w zg lę ­
du na gorsze  na ogó ł warunki kom u n ikacy jne, brak w yspecja ­
lizow anego personelu  lekarsk iego itd. O drębności te rosną 
w tych  krajach roln iczych , gdzie  zachow ało się w iele p ozosta ­
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łośc i danego ustroju a lbo przeciw nie tam , gdzie zaczyna się 
kształtować odrębna kultura w iejska.

d) p o w i ą z a n i e  k w e s t i i  o p i e k i  z e  s p r a w a m i  
z d r o w i a  i w y c h o w a n i a  d z i e c k a  w i e j s k i e g o .  Są 
to, jak już w spom niałem , spraw y ściśle się w iążące z kwestią 
dziecka. W szystkie te dziedziny działalności stanow ią pewną 
całość podporządkow aną dążeniu do w prow adzenia kandydata 
na członka  gru py  do jak n a jpełn iejszego udziału w życiu  g o ­
spodarczym , społecznym  i kulturalnym  gru py (a zwłaszcza 
państwa i narodu). Spraw  tych m oże nie form u łow an o zbyt 
precyzyjn ie , nie m niej przeto stale się z nim i liczono.

e) p r ó b y  p o w i ą z a n i a  a k c j i  o c h r o n y  d z i e c k a  
n a  w s i  z e  s p r a w a m i  s a m o p o m o c y  i p o m o c y  w z a ­
j e m n e j .  Spraw y te podkreślono w yraźn ie zwłaszcza w re fe ­
racie bułgarskim . W ciągn ięcie  do akcji szerszych  warstw  lud­
ności, przydzielenie je j konkretnych fun kcji, w y rob ien ie  prze­
św iadczenia, że sam a ona stara się o utrzym anie sw ych  dzie­
ci jest jedną  z n a jw ażn iejszych  spraw op iek i nad dzieckiem  
na wsi. O czyw iście  n ie jest to spraw a łatwa. P rzeprow adze­
nie je j m oże się udać tam, gdzie  istnieją silne w ęzły  sąsiedz­
kie i gdzie istnieją form y  p om ocy  w za jem n ej czy  to trad ycy j­
ne jak p om oc i w yręka sąsiedzka w pracach roln iczych , p o ­
m oc w razie n ieszczęśliw ego w ypadku  czy  też w spółczesne 
jak różne typ y  akcji spółdzie lcze j (spółdzieln ie  spożyw cze , 
spółdzieln ie zdrow ia itp.).

sjc **
Nie sposób  zapoznać czyteln ika  z rozlicznym i kw estiam i, 

które poruszano i om aw iano na K ongresie. Przedstaw iciele 
różn ych  krajów  na różne rzeczy zw racali u w agę. W każdym  
boda j z krajów  bałkańskich do akcji opiekuńczej od innej n ieco 
podch odzon o  strony.

Dla nas n iew ątpliw ie najciekaw sze będą rzeczy  d ok on y ­
wane w Bułgarii i w Jugosław ii, gdzie w zakresie op iek i nad 
dzieckiem  podejm uje się próby stosow ania hasła: W i e ś  d z i a ­
ł a  d l a  w s i .  W  naszych w arunkach ch o ćb y  częściow a  reali­
zacja tego  hasła m iałaby n iesłych an ie duże znaczenie dla 
opieki. Państw o czy  sam orząd przy najw iększych  naw et w y ­
siłkach nie zdoła  wdasnymi siłam i zaspokoić czy  usunąć p o ­
trzeby op iekuńcze ludności w iejsk iej. W dużej m ierze musi
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dążyć do rozbudzenia dążeń op iekuńczych  w śród ludn ości 
w iejsk iej i zw łaszcza w n iek tórych  przypadkach  (opieka nad 
dzieck iem ) pow iązać swą akcję z nim i oraz z dążeniam i do 
p om ocy  w zajem nej.

D latego też p rzytoczę  tu streszczen ie referatu  bułgarskiego:
R eferentka (L iapczew a) zaczyna od  stw ierdzen ia  trud­

ności pracy w śród m ieszkańców  wsi na skutek w łaściw ości 
p sy ch o-sp o łeczn y ch  ch łopa. Praca ta w ym aga dużego p ośw ię ­
cenia. Praca in te ligen tów  na wsi bułgarskiej (nauczycielek , 
lekarzy) jest pracą pionierską. O bniżają on i poziom  w łasnego 
życia  w trosce i zabiegach  o podn iesien ie  p oziom u  bytow ania  
wsi. Jest to praw dziw e apostolstw o.

Zw iązek  O chrony D zieci (U nion de Protection  des En­
fants) w Bułgarii od p ow ia d a ją cy  m niej w ięcej naszem u K o ­
m itetow i P om ocy  D zieciom  i M łodzieży działa poprzez sw oje 
filie, które istn ieją  w każdej gm inie. „W  skład filii w iejsk ich  
w chodzą z Urzędu: w ójt (m aire), lekarz, ksiądz, k ierow nik  
szkoły , nauczycielka  - doradczyn i i n au czycie le  oraz w szyscy  
m ieszkańcy, k tórzy  interesują  się spraw ą” . Filia staje się 
ośrodkiem , w którym  w szystkie te o so b y  m ogą się zbierać, 
w ym ien iać sw e p oglądy , radzić się, podaw ać sobie rękę dla 
dobra dziecka.

Filie te zależą bezpośredn io  od centrali. Tw orzenie ogniw’ 
pośrednich  uznano za niew skazane.

W  p oszczególn ych  w siach (gm ina  obejm u je  ich  n ieraz 
w iększą ilość) są tw orzone lokalne k om itety  och ron y  dziecka 
z siedzibą  rów nież w  ośrodk u  gm iny. O gółem  istn ieje  w Buł­
garii 87 fili m iejskich , 1044 filii i 738 k om itetów  lokalnych .

Jeśli chodzi o środki fin ansow e organizacji pryw atnych  
będących  członkam i Z jednoczen ia , to pochodzą  on e z różnych 
źródeł. U staw a o O piece S połeczn ej z r. 1934 przew idu je fu n ­
dusz oparty  przede w szystk im  na taksie rów n ow ażn ej jed n o ­
dniow em u d och od ow i k ażdego obyw atela . Sum y jak ie płyną 
z te g o  funduszu  na och ron ę dziecka (w  r. 1938 —  27.4c8.300 
lew ów ) są nie w ystarczające. P om ocy  udzielają także gm iny. 
Jednakże najw iększa część środków  dostarczana jest przez 
ludność dzięk i działaniu zasady p om ocy  w za jem n ej i w sp ó ł­
pracy. „N a tej zasadzie opiera się w szelka nasza inicjatyw a 
w iejska” .
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W spółpraca  ta przejaw ia  się w yraźnie zwłaszcza w od ­
niesieniu do kantyn szkoln ych , które są najczęście j spotykaną 
form ą p om ocy  dziecku  w Bułgarii (w r. 1937/38 by ło  tam 
3076 kantyn po w siach). Ludność b ierze udział w  ich zakła­
daniu, u trzym yw aniu  i prow adzeniu .

W  kantynach tych  jedzą razem  dzieci rodziców  biednych  
i zam ożn ych . W szystk o m usi być odpłacone. R odzice  n ieza ­
m ożni dają pom oc w sw ej pracy (noszen ie  w od y  —  nieraz 
z daleka, rąbanie drzew a itd.).

* *

Poza kantynam i, które odgryw ają  b. dużą rolę w syste­
m ie op iek i nad dzieckiem  bułgarskim  na w si, referentka 
w spom ina  szereg  innych  form .

Jedną z bardziej in teresu jących  są ogn iska (bursy) dla 
dzieci, m ających  trudny dostęp  do szkoły. W zim ie r. 1937/38 
140 takich ogn isk  daw ało schron ien ie 1687 dzieciom . Ogniska 
te zapew niają  op iekę i pom oc w nauczaniu. D ziecko nabiera 
szeregu  przyzw ycza jeń  w zakresie h ig ieny. Jednocześn ie nie 
traci łączności z rodzicam i, gdyż n iedziele  i święta spędza 
w dom u.

R ozw ija  się też akcja k lubów -św ietlic , w  k tórych  m ogą 
odrabiać lek cje  dzieci znajdujące się w  trudnych w arunkach 
w dom u (brak św iatła, ciasnota itp.).

W  zim ie w ięc dziecko znajduje się w  szkole, kantynie 
a nieraz w klubie i ognisku.

Dla m ałych  d zieci urządzane są och ron k i i przedszkola. 
Lecz na wsi nie przyjm ują  się one łatw o (w r. 1927 założono 
pierw szą —  w r. 1938 b y ło  ich 57). W  zim ie m atki chętniej 
zajm ują się dziećm i. Natom iast w  lecie , k ied y  rodzice udają 
się na pole  kwestia zorganizow ania  op iek i staje się w ażniej­
sza. Tym  w ięcej, że w akacje  w Bułgarii trw ają na wsi od m a­
ja do końca  sierpnia i n au czycie li nie ma na wsi.

Nasuwa się w ięc „potrzeba  urządzeń, g d z ieb y  dzieci, k tó ­
re nie m ogą tow arzyszyć rodzicom  w polu  i które nie pow in ­
ny pracow ać ze w zględu na sw ój m łody  w iek  i stan zdrow ia, 
m ogły  pozostaw ać pod kontrolą  personelu  w y kw alifik ow an ego. 
Poniew aż środki naszych rodzin są b. skrom ne, uznaliśm y, że 
najlep iej b y ło b y  zgrupow ać: ogródek  dziecięcy , teren zabaw  
i kan tynę” .
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Tereny do  zabaw  (les terrains de jeu) są dość now e 
w Bułgarii. R ozw in ęły  się jedn ak  z dużą szybkością . „Z o rg a ­
nizow ane poraź p ierw szy  w Sofii przez Z jedn oczen ie  O chrony 
Dzieci tytułem  próby w 1929 r. d osięg ły  w tej chw ili liczby  504 
w ca łym  kra ju ” .

Znajdują się one przy szkołach, aby m ożna w ykorzystać 
kantyny dla daw ania posiłków .

Zachodzi duża różnica  m iędzy terenam i zabaw  w m ieście i na 
wsi. W  m ieście  grupują on e przede w szystkim  dzieci od 6 do 
14 lat, na wsi od 2 do 10, gdyż dzieci p ow yżej 10 lat muszą 
już pracow ać. W  n iektórych  środow iskach  ch łop i czynili zarzu­
ty, że pozbaw ia  ich  się pracow ników  p ow yże j 6 lat. Zachodzą 
liczne w ypadki w ykorzystyw an ia  dzieci do pracy. N ajw ięcej 
szkody przynosi dziecku pasanie. D ziecko o b o k  innych strat 
pon osi tu straty m oralne, u legając ujem nym  w pływ om  star­
szych  tow arzyszy . Zm uszanie dzieci do  pracy, w iązanie ich 
z pastw iskiem , to odbieranie im dziecięctw a.

Z terenam i do zabaw  łączą się często  inne form y opieki. 
„P odczas lata ostatniego m ieliśm y we w siach 390 terenów  
zabaw  z ogródkam i dziecięcym i i 140 ogródk ów  dziecięcych  
specja ln ych  we wsiach n a jbog atszych ” .

K olon ie w akacyjne dla dzieci w iejskich  są m niej rozw i­
nięte. Pom im o to są one b. potrzebne dla rekonw alescentów , 
dzieci s łabow itych , które potrzebu ją  zm iany pow ietrza. M am y 
ich 36. C zęść dzieci p rzy jętych  na kolon ie  w akacyjne Z je d n o ­
czenia została tam  posłana przez filie  w iejskie.

W  pełni rozw oju  znajdują się poradn ie p rzedporodow e 
i dla m atek, n iem ow ląt i dzieci m łodszych  (en bas age). 
P ierw sza poradnia na wsi była  urządzona w r. 1930; obecn ie  
(1938) jest ich 499.

W  dalszym  ciągu  referatu om aw ia p. L iapczew a kw estię 
akuszerek, zatrzym ując się nad projek tem  organizacji p om ocy  
akuszeryjnej i personelu  pom agającego  akuszerkom .

Przedstawia także problem  m asow ej em igracji z d o ln ie j­
szej m łodzieży we wsi. Sprawie te j nadaje duże znaczenie.

„D w a p rob lem y pow in n y  nas szczególn ie  zająć, jeśli ch ce ­
m y pracow ać dla dobra naszych  wsi: zm niejszenie śm iertel­
ności w śród d zieci i przeszkadzanie m asow ej em igracji m ło ­
dzieży do m iast” . W  zakresie p ierw szego problem u robi się 
dużo, drugi leży  praw ie n ietknięty. K aż^y m łodzien iec pragnie
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opuścić w ieś i żyć łatw iej w dużym  m ieście. A  tym czasem  na 
w si potrzeba w iele  m łodzieży zdolnej energicznej, oddanej 
spraw ie podnoszenia  ku lturalnego środow iska w ie jsk iego .

W reszcie dotyka  kw estii op iek i nad sierotam i. Zastana­
wia się p okole i nad trzem a m ożliw ościam i, a mian.: a) p ozo ­
staw iania sierot u krew n ych  b) um ieszczanie w rodzinach za ­
stępczych  c) tw orzenie  t. zw. m ałych  rodzin , czy li grupek 
dzieci —  ok o ło  20 znajdu jących  się pod op iek ą  fa ch ow ej k ie ­
row n iczk i i je j pom ocn icy . „R od zin a”  taka m ieszka na wsi 
w w ynajętym  dom u. Podczas w akacji starsi ch łop cy  udają się 
na praktykę do gosp odarzy  tej sam ej wsi tak, że są oni pod 
stałym  dozorem  sw ej m atk i” .

* *
*

R eferat bułgarski i referaty  przedstaw icieli innych kra­
jów  bałkańskich nasuw aję szereg interesu jących  zagadnień, 
z którym i w tej cz y  innej postaci sp o ty k a  się op iek a  nad 
dzieck iem  na wsi polskiej. Zasadniczej w agi jest k ładze­
nie nacisku w akcji krajów  bałkańskich a zwłaszcza Bułgarii 
i Jugosław ii na spraw ę zaktyw izow ania  postaw  sam ej ludności 
w iejskiej w ob ec spraw  op iek i, zdrow ia i w ychow ania  dziecka.

W ładysław Okiński.

Losy drugorocznych.

E la  M a h l e r o w a .  Warszawa, 19 38 , str. 24-\-4 nlb. P ra­
ce sem inaryjne Sekcji Społeczno-oświatowej W ydziału P eda­
gogicznego Wolnej Wszechnicy Polskiej.

Badania podjęte i przeprow adzone przez autorkę, m iały 
w yjaśnić, c o  w p ł y n ę ł o  n a  n i e p r o m o w a n i e  20 u c z ­
n i ó w  i u c z e n i e  j e d n e j  z e  s z k ó ł  w a r s z a w s k i c h  
(na O chocie) i c z y  i s t n i e j ą  w s p ó l n e  p r z y c z y n y  d r u -  
g o r o c z n o ś c i  o g ó ł u  z b a d a n y c h .

Badany koedukacyjny oddział składał się ze skom aso­
w anych trzech p ierw szych  oddziałów . Na 37 uczn iów  było 20 
repetentów .

R epetenci nie odznaczali się gorszym  stanem  zdrowia niż 
Ich k o led zy . W szyscy  bow iem  uczn iow ie w ykazyw ali zły  stan 
zdrow ia i odżyw ien ia . D o szkoły  uczęszczały  dzieci n ieregu ­
larnie. O puszczanie b y ło  zjaw iskiem  n otoryczn ym . Choroba
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własna lub dom ow n ików , kon ieczność pom agania w dom u, 
w reszcie „w a g a ry ” —  oto przyczyn y opuszczam  Sprzyjał 
opuszczaniu  słaby kontakt nauczycielstw a z rodzicam i.

Inteligencja repetentów  —  tak sam o jak  i zdrow ie, o czym  
już w spom nieliśm y —  w yłączyw szy  czw oro  dzieci u pośledzo­
nych , nie różniła się od dzieci prom ow anych.

W arunki bytu  w p ływ ały  natom iast zarów no na frek w en ­
cję  dzieci jak i na ich pow odzen ie szkolne w sposób  w idoczny.

W arunki m ieszkaniow e są dla w iększości dzieci podobne. 
17/20 m ieszkało w lokalach  jedn oizbow ych . O gółem  w 26 iz­
bach m ieściło się 137 osób , co  w y n osiło  przeciętn ie 5,25 oso ­
b y  na izbę. Po w yłączen iu  w y ją tk ow o  uprzyw ile jow anej ro­
dziny (cztery  pokoje  i kuchnia), m am y 6,1 osoby  na izbę. 
Jest to w ięce j niż przeciętna Spisu Ludności, (4,6 na O chocie 
w m ieszkaniach jedn oizbow ych ).

Ciasnota m ieszkań, sprzeczki pom iędzy sąsiadam i, w ilgoć 
i najrozm aitsze inne, zw iązane z nędzą, trudności, kom plikują  
ciężkie i poza tym  w arunki. Do pełn ego obrazu w arunków  
bytu dzieci dodać trzeba nieregularny tryb  życia  i brak 
w szelkich rozryw ek. Co ciekaw sze —  gd y  chodzi o drugorocz- 
nych —  to że szkoła n ie zna dom u dziecka, zaś dom  praw ie 
nic nie w ie o pracach i zam iarach szkoły. D ołącza się do te­
go  rozgoryczen ie  rodziców  z pow odu dużych obciążeń  m ate­
rialnych w zw iązku z nauką, m im o iż szkoła w zasadzie jest 
bezpłatna.

G dy po sześciu  latach autorka ponow nie przystąpiła do 
zbadania tej grupy dzieci, znalazła już w szkole  ty lk o  6 dzieci. 
R esztę usunął dekret o zadośćuczyn ien iu  obow iązkow i szk o l­
nemu.

W arunki m ieszkaniow e w szystk ich  20 dzieci polepszy ły  
się w pew n ym  stopniu, bo w roku 1935 14/20 zajm uje m iesz­
kania jedn oizbow e, 5/20 dw uizbow e i 1 p ięcio izbow e. Ilość osób  
na izbę zmalała do 5,3 (z w ył. rodz. uprzyw ilej.). Sypia się 
rów nież w lepszych  n ieco warunkach. 7/20 sypia oddzieln ie, 
11/20 po dw oje, 2/20 po troje . Tu niew ątpliw ie odegra ł rolę 
starszy w iek  dzieci: dziew czynki w stydzą się spać z o jcem , 
bracia  z siostram i. Z n ik ło  rów n ież  zjaw isko podnajm ow ania 
m iejsc do  spania obcym . Na gorsze zm ien iły m ieszkania 3 ro ­
dziny.
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A utorka podzieliła  rodzin y  badanych  na 3 kategorie^ 
w zależności od  stanu m aterialnego. W kategorii najlepszej 
znalazło się 5 rodzin. Dzieci stąd przew ażnie poszły  naprzód 
w karierze szkolnej. W kategorii średniej, (przynajm iej 1 cz ło ­
nek rodziny zarabia stale) znalazło się 9 rodzin. Z tej kate­
gorii tylko dw oje dzieci by ło  w  1935 r. w VI klasie. W  naj­
gorszej kategorii —  (żaden członek  rodziny nie posiada sta­
łego  zajęcia) znalazło się 6 rodzin. W szystkie dzieci z te j ka­
tegorii b y ły  już poza szkołą.

Stan kultury u m ysłow ej rodzin  badanych by ł niski. 
11/20 rodziców  to zupełni analfabeci. Nie m ogą on i pom óc 
dzieciom  w pierw szych  latach ich nauki, ani w drożyć ich do 
system atycznego w ysiłku  w tak w ażnym  okresie. Tym  n ie­
m niej n iep iśm ienność rod ziców  nie zaw ażyła  zbytn io na postę­
pach szkolnych . T łom aczyć to trzeba praw dopodobn ie  p rzyk ła ­
daniem  w iększej wagi w ykształcen iu  dzieci przez tych rodziców .

N ajgorszy okazał się los  dzieci najstarszych w rodzinie, 
które krótko są jedynakam i. W m iarę pow iększania  się ro ­
dziny, rosną ich obow iązk i a z nim i pogarszanie się szans ż y ­
ciow y ch . Los najm łodszych  —  jeśli rodzice nie są za starzy 
a różnica wieku m iędzy  ostatnim i a przedostatnim i nie jest 
zbyt duża — byw a lepszy.

Przeciętne w ykszta łcen ie  w grupie będących  poza szkołą 
w ykazuje 3,6 klasy. U m iejętności w yn iesion e ze szkoły  przez 
dzieci z tej g ru p y  są nadzw yczaj nikłe.

T y lk o  jedna dziew czynka  spośród 20 uczni nie była  p o ­
wtórnie repetentką. 15/20 pow tarzało kurs 2 oddziałów ; z nich 
troje p rzebyw ało w jednej klasie trzy lata, a jedno naw et 
cztery. 4/20 repetow ało trzy klasy. P rzyczyny są tu bardzo 
różn orodn e. W  klasach w yższych  ujaw nił się naprzykład u jem ­
ny w p ływ  przeniesienia do innej szkoły. Na ogół jednak naj­
silniej w p ływ ają  w arunki bytu.

Nie w ystąpiła  jakaś w yraźna w spółzależność m iędzy lo ­
sami szkolnym i a ilorazem  inteligencji. Nie ma tej w spółza ­
leżności rów nież m iędzy stopniem  inteligencji a w arunkam i 
bytu. G dy chodzi o stan zdrow ia, a ściślej w danym  w ypad ­
ku o w skaźniki w zrostu  i w agi, to potw ierdziło się spostrze­
żenie C laparede’a o sam orzutnym  w yrów n yw an iu  się braków  
fizycznych  w okresie pokw itania.
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O góln ie konkluduje autorka, że najw ażniejszym  czyn n i­
k iem  kształtującym  losy  dzieci badanych, b y ły  w arunki m a­
terialne. To też w yraża obaw ę, że 20 badanych  dzieci nie od ­
b iegn ie  zbyt daleko od sw oich  rodziców  ani pod  w zględem  
w ykształcen ia, ani m iejsca w strukturze zaw odow ej. Form alne 
spełn ienie obow iązku  szkolnego pozostan ie  bez w iększego 
w pływ u  na te spraw y.

** *
Jako spraw ozdaw ca zarzuciłbym  autorce brak k on sek ­

w entnego trzym ania się lin ii w yzn aczon ej przez postaw ion y  
prob lem . O czyw iście brak ten w ystępu je  nie w m ateriale lecz 
w  przeprow adzeniu  d ow od u  na jego  podstaw ie. Tę rozb ież­
ność najlep iej uchw ycić porów nując s form u łow an y przez au­
torkę na w stępie p r o b l e m  z tytu łem  pracy. „L osy  drugo- 
ro czn y ch ” nie ośw ietla ją  w ca łości p rob lem u  przyczyn  nie 
prom ow ania. I odw rotn ie, p rzyczyn y  nie prom ow ania mają 
tylko fragm en taryczny zw iązek z kształtow aniem  się losów  dru- 
goroczn ych .Jed n o  i drugie zagadn ien ie  ma sw oją  w ew nętrzną 
logikę i w ym aga dostosow an ej do niej konstrukcji. Konstruk­
cja natom iast stw orzona przez autorkę oscy lu je  m iędzy tym i 
dw om a punktam i w idzenia. N ieprzem yślaną też jest strona 
graficzna. R óżne rodzaje druku stosow ane są bez w idocznej 
m yśli p rzew odn iej i n iekonsekw entn ie. Raz np. w ypow iedzi 
uczn iów  dane są petitem , raz garm ondem  w cu dzysłow ie . Raz 
petitem  drukuje się w ypow iedzi dzieci, raz uw agi autorki. 
W szystko to  znakom icie gm atw a tok  m yślow y. Pogłębia ją  to 
jeszcze b łędy  korektorskie jak np. na str. 16 w tabliczce prze­
staw ienie danych  z 6 -go (od dołu) w iersza do 7 -go . Język  
m ógłby  być też bardziej ścisły . P rzydałoby się n ieco  ostroż ­
ności w  posługiw an iu  się język iem  p otoczn ym .

M im o zastrzeżenia praca ta jest przyczynkiem  potrzeb ­
nym.

E d w a r d  H ry n ie w ic z .
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K R A J O W A

Dlaczego wieś podrzuca dzieci do miasta, a nie odwrotnie?

W alk ę z p od rzu can iem  n iem ow lą t p rze ję ły  ob ecn ie  w ładze  p o licy jn e , 
p ow ierza jąc ją  brygad zie  m u n d u row ej p o lic ji k ob ie ce j, k tóra  w e w szystk ich  
w ypadkach  pod rzu cen ia  d z ieck a , prow ad zi surow e doch od zen ia  celem  
u jaw n ien ia  sp ra w ców .

O statn io stw ierd zon o , iż w ie le  dzieci, zn a jd ow a n ych  na u licach  
Ł od zi, p o ch o d z i z d a lszy ch  lu b  b liższych  ok o lic  z o ś rod k ów  w ie jsk ich , 
k tóre  n ie p os ia d a ją  op iek i sp o łeczn ej, p rzyw ożą  dzieci d o  Ł od zi i tutaj 
je  pod rzu ca ją , w  n ad zie i, że d z ieck o  zn a jd zie  od p ow ied n ią  o p iek ę  w ładz . 
T ym  sp osob em , gm ina m. Ł od zi op iek u je  się dziećm i, o k tórych  los 
w in n y  się raczej troszczyć w ładze  gm inn e. U jaw n ien ie  sp ra w ców  p o d ­
rzu cen ia  jest jed nak  bardzo trudne, a lb ow iem  m ałe dzieck o  n ie m oże 
u dzielić  żad nych  w yjaśn ień .

O statn io p o lic ja  k ob ieca  zan otow ała  p o d o b n y  w yp ad ek . Na je d n e j 
z ulic p ery fe ry j zn a lez ion o  d z ieck o  zaw in ięte  w  ła ch m a n y . B ył to  5-letni 
ch łop ie c , k tó ry  jed n a k  n ie  u m ia ł p od a ć ani sw ego  n azw iska an i m iejsca  
p och od zen ia . U dało się usta lić, że d z ieck o  p rzy w ie z io n o  z daleka .

C h łop iec  p osiad a  bezw ładn e k oń czy n y . Podrzutka sk ierow a n o  d o  
szpitala, k tó reg o  lekarz orzek ł, że dz ieck o  ma b ezw ła d n e  ob ie  n óżk i i, że 
je s t  to  w y p a d ek  bezn a d zie jn y , k tóreg o  n ie m ożna w y leczy ć . C h łop iec 
będzie  m u sia ł przez ca łe  sw e ży cie  przeb yw a ć, bądź w  szp ita lu  bądź 
w  przytu łku  dla kalek .

P o lic ja  k ob ie ca  w szczę ła  en erg iczn e  d o ch od z en ie  w  k ieru nku  u ja w ­
n ienia  ro d z icó w  dziecka  i sp raw ców  p od rzu cen ia , ce lem  u sta len ia  w łaś­
ciw ych  op iek u n ów  pod rzu tk a-k a lek i.

Dziecince wiejskie —  najpilniejszą potrzebą.

0  znaczen iu  dzieciń ca  na w si, n iech  św iadczy  n astęp u ją cy  w yp ad ek , 
o  k tó ry m  d on oszą  z Suw ałk.

W e w si W ólka, gm . F ilip ów , zd a rzy ł się n astęp u ją cy  straszny 
w yp ad ek .

S ześcio letn i S tanisław , syn  g osp od a rza  Józe fa  Iw a n ick iego , w zią ł 
z p a len isk a  kupkę zarzew ia  i p od p a lił n im  słom ę na sto ją cy m  na pod w órzu  
w oz ie , na k tórym  siedzia ła  je g o  trzy letn ia  siostrzyczka , Jadw iga . P łom ien ie  
o b ję ły  w óz  Zanim  k to k o lw ie k  m óg ł przy jść na p om oc, dziew czyka  tak 
siln ie  p op a rzy ła  s ię , że n iebaw em  zm arła. R od z ice  dziecka  pracow a li 
w ów cza s  w  po lu . D zieci b y ły  p o z o s ta w io n e  bez żad nej op iek i.

G d y b y  w e  w si b y ł d z iecin iec , op iek a  b y ła b y  zap ew n ion a  i n ie 
d o sz ło b y  d o  te g o  straszn ego w yp ad k u . A  są te w yp a d k i w e w si na 
p orządk u  dzienn ym .
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Jubileuszowy Zjazd Tow. „Trzeźwość”.

W  m aju  r. b. o b ra d ow a ł d oroczn y  Z jazd  d e leg a tów  K ół T ow . „T rz e ź ­
w o ś ć ” . Z jazd  n o s ił ch arakter szczegó ln ie  u roczy sty  g d yż  b y ł zw iązan y 
z ju b ileu szem  20-lecia Tow . „T rze ź w o ść” . Z jazd  p o w z ią ł n astępu jącą  
znam ienną rezo lu cję :

Z okazji 20-lecia  P o lsk ieg o  T ow arzystw a  W a lk i z A lk oh o lizm em  
„T rzeź w ość” , o b ra d u ją cy  w  W arszaw ie Z jazd  z ca łe j P o lsk i de leg a tów  
je g o  K ół i p ok rew n y ch  organ izacy j z n im  w sp ó łp ra cu ją cy ch  —  u znając, 
że akcja  p rze c iw a lk o h o lo w a  je s t dobrze zrozum ianą  pracą  dla  o b ron n ośc i 
Państw a —  zw raca  się d o  P os łów  i S en a torów  Rzpl. b y  to  w łaśn ie  m ając 
na w zględzie  w  ob ecn e j d o b ie  w zm agania  sił m ora ln y ch  i fizy czn y ch  
narodu  oraz za sob ów  m ateria ln ych  P olsk i — d o ło ż y ł w szelk ich  starań, 
b y  Sejm  i Senat p rzy w róc iły  w  brzm ien iu  p ierw otn ym  m oc ustaw y 
p rz ec iw a lk oh o low e j z dn. 23. IV . 1920 roku.

Do rezo lu cji tej m uszą p rzy łą czy ć  się w szy scy  ci, k tórzy  zdają 
sob ie  spraw ę z rozp ow szech n ia n ia  się  a lk oh o lizm u  w śród  m łod zieży  oraz 
ze skutkam i je g o  ja k o  p rzyczyn y  n ie d o li w  o p ie c e  sp o łeczn e j.

Z A G R A N IC Z N A

Stany Z jednoczone
Muzeum dziecięce

W  B rook ly n ie  o tw a rto  m uzeum  dz iecięce , sk ładające się z 2-ch dużych  
p a w ilon ów  o toczon y ch  parkiem . W stęp  d oz w o lon y  jest dla dzieci od  la t 4. 
W ym agania, jak ie  m uzeum  staw ia sw oim  m łod oc ia n y m  w idzom  są bardzo 
skrom ne: m yć ręce  przed  w e jściem  d o  m uzeum  i przed opu szczen iem  
m uzeum  u staw ić na sw oim  m ie jscu  p rzed m io ty  (zabaw ki), k tóre  w  czasie 
zw iedzania  b y ły  w  użyciu . N a u czycie lk i ob iaśn ia ją  d z ie c iom  ek sp on a ty  
i pom a ga ją  w  razie p otrzeb y . W  sp ec ja ln e j sali d la  n a jm łod szych  
w y ch ow a w czy n ie  zap ozna ją  dzieci ze zn a jd u jący m i się tu ob iektam i, 
zw łaszcza  ty m i, k tóre  dzieci n a jb a rd zie j in teresu ją . M uzeum  jes t przez 
ca ły  dzień  otw arte  a zw ied za ją  je  dzieci przew ażn ie  p o  nauce szk oln e j, 
dokąd  przych od zą  o d rob ić  lek cje , m ając do p o m o cy  ob szern y  m ateriał 
p o g lą d o w y . U czą się p rzyrod y  przed licznym i w itrynam i z w yp ch a n ym i 
zw ierzętam i oraz przed o lbrzym im i m od elam i przed staw ia ją cym i rozw ój 
roślin  i ow a d ów , przed zb ioram i m in era łów  i obrazam i rzadkich  roślin . 
K ażdy p o je d y ń czy  ob iek t je s t  op isa n y  w taki ła tw y  sp o só b , że dziecko, 
k tóre  um ie czy tać potra fi rozu m ieć treść op isu  Do nauki h istorii służy 
sp ecja ln a  sala, w  k tó r e j zn a jd u ją  się m od e le  i obra zy  p rzed staw ia jące  
rozw ój lu d zk ości od  czasów  n a jd a w n ie jszych  aż p o  dzień  dzisie jszy . 
R eprezentow ane są tu w szystk ie  ep ok i i p os ta c ie , k tóre  p rzy czy n iły  się 
do d u ch ow eg o  i k u ltu ra lnego rozw oju  rod u  lu dzk iego . H istoria w o jen  
jest zu pełn ie  pom in ięta , n atom iast sp otyk a  się tak ie  m od e le , jak  Bacha 
przy fo rtep ia n ie , G utenberga  przy  prasie drukarsk ie j, w y k on a w ców  
pierw szej lin ii te leg ra ficzn e j i te le fo n iczn e j itp. W  in n e j zn ów  sali 
zna jdu ją  się la lk i w stro ja ch  lu d ow y ch  w szystk ich  k ra jów  św iata , zaopa. 
trzon e  o d p ow ied n im i op isa m i ob ja śn ia ją cy m i p och od z en ie  d an ego  stro ju - 
W  b ib lio te ce  zn a jd u ją  s ię  prócz k siążek  rów n ież liczn e  ob ra zy  oraz f o t o ­
gra fie  s łu żące  ja k o  p om oc  nau kow a. Jest tu rów n ież i k in o , w  k tórym  
w y św ietla ją  p ou cza ją ce  obrazy , jak  np. k on ieczn ość  co d z ie n n e g o  m ycia  
zęb ów  itp . W  o s o b n e j du żej i ja sn e j sali zn a jd u ją  się do d y sp o z y c ji 
dzieci n arzędzia  d o  m od e low a n ia  i m a low an ia  na m ie jscu . M uzeum  
służy n ie  ty lk o  ce lo m  d y d ak ty czn y m  i n au k ow ym  lecz przez w yrob ien ie  
zd o ln ości sp ostrzegaw czy ch  w draża  d z ie c i do w izu a ln eg o  u jm ow an ia  
w szelk ich  rzeczy, c o  m a w y sok ą  w a rtość w  przygotow an iu  cz łow iek a  do 
obra n ia  zaw odu .
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N iem cy
Wzrost przestępstw wśród młodzieży

P oziom  m ora ln y  m łod z ieży  n iem ieck ie j stacza się p o  rów n i p och y łe j 
o  czym  św iadczy  n a jlep ie j op u b lik ow a n a  osta tn io  s ta tystyk a  k rym inaln a  
T rzecie j R zeszy za lata  1933 —  1937.

W  ok resie  tym  przestępstw a m łod zieży  przeciw  m ora ln ości w zrosły  
cz terok rotn ie . I tak —  skazano:

w  rok u  1933 — 612 osób  
„  „  1934 -  779 „
„  „  1935 — 1058 „
„  „  1936 — 1465 „
„  „  1937 —  2374 o so b y

W r. 1937 b y ło  1065 w y p a d k ów  nierządu  p o p e łn ion eg o  na dziecia ch , 
92 w yp a d k i zgw ałcen ia  i 937 w yp a d k i ped erastii. C h arakterystyczn ym  jest, 
że p o  w cie le n iu  przym u sow ym  m łod z ieży  n iem ieck ie j — m ęsk ie j do 
„H itle r ju g en d ” , a żeń sk iej d o  „B und d eu tsch er  M ad ei” liczb a  przestępstw  
p rzec iw  m ora ln ości p od sk oczy ła  z 1465 na 2375.

id e o lo g ia  h itlerow sk a  g łos i, że g łów n y m  ce lem  k o b ie ty  n iem ieck ie j 
jest dostarczen ie  państw u  d zieci. O pracow an a  osta tn io  przez A lfred a  
R osen berg a  n ow a ustaw a m ałżeńska przew idu je , że „zdrad a  m ałżeńska 
n ie je s t  p o w o d e m  d o  rozw od u  (n ie  jest p rzestęp stw em ), o ile  s łużyć 
m iała  za sp ok o jen iu  je d n eg o  z n a jbard zie j naturalnych  in styn k tów  lu d zk ich — 
o jcostw a  lub m acierzyń stw a ” . — To też n ierzadk o zdarzają  się w  N iem ­
czech  w y p a d k i zach odzen ia  w  ciążę m łodziu tk ich  dziew cząt, u częszcza ją ­
cy ch  jeszcze  d o  szkół. S ta tystyk a  i w  tym  w yp ad k u  u naoczn ia  nam
skutki w ych ow a n ia  n a ro d o w o -so c ja lis ty cz n e g o : w r. 1935 skazano za 
spęd zan ie  p łod u  i d z ie c io b ó js tw o  57 dziew cząt, w  r. 1936 liczba  ta p o d ­
sk oczy ła  na 89, aby  w  r. 1937 d o jść d o  158 w yp a d k ów . I tutaj w id z im y 
w zrost praw ie trzyk rotn y .

D alej s ta tystyk a  przyn osi nam  licz b y  o d n oszą ce  się do m ord erstw  
d ok on a n y ch  przez m łod ocia n ych :

w  r. 1935 — 45 w y p a d k ów  
„  „  1936 -  45 „
„  „  1937 -  70 „

Za kradzież skazano w  r. 1934 — 6937 osób  sp ośród  m łod ocia n ych , 
a w  r. 1937 —  12.475.

Dzieci przedmiotem szykan politycznych
Jak d o n o s i „T im es” , d o  Z linu , m iasta za łożon eg o  przez znane 

za k ła d y  szew sk ie  firm y  Bata, przy jech a ła  w y cie czk a  dzieci szkoln ych  
w  liczb ie  45 ch ło p có w . C h łop ców  p om ięd zy  in. za p row ad zon o  d o  kina, 
gdzie  w  dzienn iku  film ow y m  p ok azan o im  h istory czn y  akt p od p isa n ia  
so ju szu  w łosk o -n iem ieck ieg o . W  p ew n e j ch w ili taśm a przerw a ła  się. 
Z ap a lon o  św iatła . D zieciom  — ja k  to  d z ieciom  — n iew ie le  p o trzeb a  do 
śm iech u . W y b u ch ły  śm iechem  ku ob u rzen iu  o b e cn y ch  w szędzie  a g en tów  
G estapo. G d y  dzieci op u śc iły  k in o , w y rw a n o  na c h y b ił tra fił trzech  
ch ło p có w , ja k o  rzek om y ch  p row od y rów . C h ło p có w  ty ch  zm uszono do 
p od p isa n ia  zeznania, że on i w szczęli „d em on stra c ję ” . Jed en  z tych  c h ło p c ó w  
w  o b a w ie  przed karą, jaka  m u g roz i u s iłow a ł w  drodze  zb iec. A gen ci 
G estap o  dali za nim  dw a strzały  i ran ili go  w  ram ię. Na tym  jed nak  
n ie  w y cz e rp a ł się bu n t dzieci, w y ch ow a n y ch  w  „d em ora lizu ją ce j a tm o­
sferze  d e m o k ra c ji” . G dy dzieci te w  p ow rotn e j d rod ze  do dom u prze­
jeżd ża ły  przez n iem ieck ie  tery toriu m  w  Sudetach , w y g lą d a ją c  przez okn o 
syk a ły . Z aw ia d om ion o  te le fon iczn ie  n ajb liższą  stację  k o le jo w ą  Zabrek , 
gdzie  dzieci w y sa d zon o  z p oc ią g u  i a resztow an o. In terw encja  czesk iego  
m inistra o św ia ty  K aprasa u „W y s o k ie g o ” P rotek tora  w  te j spraw ie nie 
od n ios ła  żad nego skutku. P o w ypu szczen iu  d z ieci ty ch  z aresztu  p o d z ie ­
lo n o  je  na trzy  gru py i przen iesion o  ze szk oły  czesk ie j d o  szkół 
n iem ieck ich .
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Anglia
Dzieci uchodźców  niemieckich

M inisterstw o O św iaty  za ję ło  sta n ow isk o  co  d o  dzieci u ch od źców  
z N iem iec, zam ieszk a łych  w  A n glii. Do d z ieci tych  ca łk ow ic ie  stosu je  
się ustaw a szkoln a , a w ięc  ob ow ią za n e  on e są d o  ch od zen ia  d o  szkół 
pow szech n ych , p rzy  czym  k oszty  szkoln e p on oszą  czę śc io w o  loka ln e 
w ład ze  w y ch ow a w cze , czę śc io w o  zaś M in isterstw o O św iaty: dzieci te są 
w ięc  trak tow ane zu pełn ie  n arów n i z dziećm i angielsk im i. P od ob n ie  
spraw a p rzedstaw ia  się w  szkołach  śred n ich , to  jest dz ieci u ch od źców  
m uszą przy w stęp ow a n iu  zdać o d p o w ie d n i egzam in , p o  czym  zrów nane 
ą w  p raw a ch  z d z iećm i an g ie lsk im i.

Próba ewakuacji Londynu, 
wykazała doskonałą organizacją obrony miasta

W  L on d yń sk ie j dz ie ln icy  C helsea przep row a d zon o  zorg an izow an e 
na szerok ą  skalę ćw icz en ia  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j. G łów nym  celem  
ćw iczeń  b y ła  p róba  ew ak u acji lu d n ości cy w iln e j, a przede w szystk im  
dzieci, z d om ów  m ieszka lnych  i szk ół — d o  tu n eli k o le i p od ziem n ej 
i sp ecja ln ych  sch ron ów . Z god n ie  z p lanem  ew ak u acy jn y m  przew idzianym  
na w y p a d ek  dz ien n ego  a larm u  lo tn iczeg o , na o d g ło s  syren  fab ry czn y ch  
o k o ło  5 ty się cy  dzieci z 21 szk ó ł pow szech n ych  i śred n ich , o p u śc iło  
bud ynk i szk oln e  i pod  k ierunkiem  n au czy cie li w zd łuż ścian  d om ów  udało 
s ię  d o  wTyzn a czon y ch  m ie jsc schron ien ia . P róba  alarm u p rzeciw lotn iczego  
w ykazała  sk uteczn ość organ izacji ew ak u acy jn e j u sta lon e j na w yp a d ek  w o jn y

O bory dziecięce w czasie wojny i pokoju

W  Izbie G m in  rozp atryw an a  by ła  w  lu tym  spraw a ustaw y o obozach  
d z iecięcych , na k tóre  M in isterstw o Skarbu przeznacza Ł. 1.003.000. O b ozy  
te  w  czasie  p ok o ju  służyć m ają  ja k o  ob o zy  szkolne, w czasie w o jn y  jako 
s zk o ły  i sch ron isk a  dla ew ak u ow a n ych  dzieci. K ażdy o b ó z  ma ob ją ć  
350 dzieci; w  ten  sp osób  narazie ew a k u ow a ć m ożnaby  b y ło  17.500 d zieci, 
tj. 1% og ó ln e j licz b y  dzieci, p o d le g a ją cy ch  ew akuacji. M in ister W y c h o ­
w an ia  ośw ia d czy ł w  Izb ie L ordów , że o b o z y  te są zaczątkiem  w ie lk ie g o  
ek sp ery m en tu  sp o łe cz n e g o ; o  ile  dadzą  d o b ry  w yn ik , o b o z y  rozbu d ow an e 
będą  na w ie lk ą  skalę bą d ź  przez in sty tu cje  p u b liczn e , bądź przez lok a ln e  
w ładze w y ch ow a w cze . Już dziś w ie le  lok a ln y ch  w ładz w ych ow a w czych  
orga n izu je  i u trzym uje w ie jsk ie  o b o z y  dla dzieci m iejskich .

Poradnictwo dziecięce
R ada P orad n ictw a  D ziecięcego  w A n glii otrzym ała  subsyd ia , dzięki 

k tórym  m og ła  o tw orzy ć  n ow e  p orad n ie . W  L on d yn ie  is tn ie je  15 p orad n i. 
W iele h rabstw  posiad a  p o  2 — 3 porad n ie ; h rabstw a  p ó łn o cn e  i w sch od n ie  
są pod  tym  w zg lęd em  u p oś led zon e . W iele  lok a ln y ch  w ładz w y ch o w a w ­
czy ch  zatrudnia  p sy ch op ed a g og a , k tóry  organ izu je  k lasy  sp e c ja ln e  dla 
u p oś led zon y ch , k ieru je  badaniam i p sy ch o lo g iczn y m i i leczn iczą  p ed agog ik ą . 
P sych iatra  op iek u je  się dz iećm i ch ory m i u m y s ło w o . Do p orad n i p rzy ­
ch od zą  dzieci od  8 do 14 lat, jed n ak że  stw ierd zon o , że zaburzen ia  w y ­
stęp u ją  często  w  m łodym  w ieku. W  R adzie reprezentow ane są liczne 
organ izacje  w y ch ow a w cze .

O środek obserwacyjny dla dzieci trudnych w Londynie
W  L on d yn ie  ma b y ć  o b e cn ie  otw arty  o środ ek  o b se rw a cy jn y  dla 

dzieci p od sąd n y ch : dzieci m ają p rzeb y w a ć w tym ośrod k u , zanim  staną
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przed sądem , tak b y  sąd m óg ł o trzym ać d iagnozę  przypad k u . Okres 
ob serw a cji ma w y n os ić  m inim um  3 ty g od n ie . O środek  o b licz o n y  je s t na 
30 ch ło p có w  i dz iew cząt z L on dyn u  i M iddlesex . O środk iem  ma zarzą­
dzać K om itet, do k tóreg o  b ęd z ie  w ch o d z ić  2 rep rezen tantów  R ady L on ­
dynu. K oszty  u trzym an ia  o b licz o n e  w  sum ie 3 fu n tó w  ty g o d n io w o , m ają 
p on osić  lok a ln e  w ładze  w yk on aw cze , od p o w ie d z ia ln e  za dziecko.

S elekcji k a n d yd a tów  d o  o ś rod k ów  d o k o n y w a ć  m ają  w ładze  sądow e, 
na pod sta w ie  badania  lek a rsk o -p sy ch o log iczn eg o . Istn ie je  k on cep cja , że 
o środ ek  ten  m oże b y ć  przek szta łcon y  na dom  p o p ra w czo -ob serw a cy jn y  
w ed łu g  n o w e j u staw y o n ie letn ich  przestęp cach .

Londyńska Rada zatrudniania młodocianych

L ondyńska R egion a lna  R ada P om ocn icza  Z atrudnian ia  M łod ocianych  
og ło s iła  czw arte  doroczn e  sp ra w ozd a n ie  za 1938 r. P ierw sza część spra ­
w ozd an ia  p ośw ięcon a  je s t n ow ym  u staw om  d oty czą cy m  p racy  i op iek i 
nad m łodzieżą . Druga część p od a je  dane statystyczne, dotyczące  zatrud­
n ienia m łod ocia n y ch  w ok ręgu  lon dyń sk im  w 1938 r. M im o, że z a p o ­
trzeb ow a n ie  na pracę m łod z ieży  n ieco  os ła b ło , jednakże bardzo n iew ielu  
ch ło p có w  i dz iew cząt pozosta  je bez pracy . P rzeszło p o ło w a  m łod ocia n y ch  
obu  p łci zare jestrow ana  w  23 biurach  dla pośred n ictw a  pracy w  L on d yn ie  
p ozosta w a ła  bez pracy  m niej niż ty d zień , a ty lk o  1,5% c h ło p c ó w  i 0,5% 
dz iew czą t n ie m iała za jęcia  d łużej niż 3 m iesiące . M im o zm nie jszon ego  
zap otrzebow an ia  ob sa d zon o  145.559 m iejsc, tj. o 1.000 w ięce j niż w roku 
pop rzed n im .

Dzielnica m łodzieży w Londynie

Prace nad stw orzen iem  d zieln icy  m łod zieży  w L on d y n ie  za in ic jo ­
w ane pod czas k oron a cji postęp u ją  n ap rzód . U tw orzon o  sp ecja ln y  kom itet. 
Z osta ł op racow a n y  plan  b u d ow y  d z ie ln icy  z w łasn ym  teatrem , b ib lio tek ą , 
jad a ln iam i, k lu bam i oraz z b lokam i syp ia ln i od d zie ln ym i dla różn ych  
k o lo n ii i d om in iow . D zieln ica  będzie  m og ła  p om ieścić  2.000 m łod zieży  
szk o ln e j i s tu d en tów  i będzie  o d p ow ia d a ła  potrzeb om  m łod ych  tu rystów  
z A n glii i zagran icy. Ma to  b y ć  w sp ó ln y  teren  spotkań  w szystk ich  
organ izacji m łod z ieżow y ch ; dz ia ła lność teg o  m iasta m łod zieży  ma b y ć  
oparta  na w za jem n e j w sp ółp racy . F undusz p o trzeb n y  na b u d ow ę  w y n o s i 
Ł. 1.000.000; k om itet m a n ad zie ję  otrzym ać Ł. 250.000 z fu n d u szów  p u b licz ­
n ych , resztę zaś zebrać ze sk ładek  o só b  p ryw atn y ch  i organ izacji. D zieci 
szkolne są za p roszon e  d o  w sp ó łp ra cy .

Ustawa o przedłużeniu obow iązku szkolnego w Szkocji

K om itet W y k on a w czy  w  E d y n bu rgu  za tw ierd z ił osta tn io  w ytyczn e , 
d o ty cz ą ce  w y ją tk ó w  od  u staw y o  d od a tk ow y m  rok u  nauki. U sta lon o  
lis ty  za w od ów , n ie o d p o w ie d n ich  dla  m łod oc ia n y ch  oraz w skazano, na 
czym  n ależy  się op ierać , usta la jąc, czy  dan y  zaw ód  je s t k orzy stn y  czy  
też n ie, dla uczn ia. Ż yczen ia  rod z iców  i p otrzeb y  d om ow e są brane 
pod  uw agę, lecz ja k o  czynn ik  raczej d ru gorzęd n y , na p ierw szym  m iejscu  
ma b y ć  d o b ro  dziecka. W ym agan ia  przem ysłu  i h an d lu  n ie  są brane pod  
u w agę. W aru nk iem  każd ego  zajęcia jest przym usow e dokszta łcan ie , 
przy czym  dla czasu przezn a czon ego  na dalszą  naukę należy  rów n ież 
d od ać m ożn ość  w cza sów . W  każdym  przypad ku  n ależy  zasięgać rady 
lekarza  szkoln ego. Nie w o ln o  w p row a d za ć n ad liczbow ych  god zin  pracy, 
u rlop y  muszą b y ć  u dzielan e w ed łu g  u sta lon eg o  p lanu .

W ytyczne te p os łu ży ły  ja k o  p od sta w a  d o  dysku sji na k on feren cji
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w ładz w y ch o w a w czy ch  w  p o łu n io w o -w sch o d n ie j S zk ocji i zosta ły  zatw ier­
d zon e  przez p oszczeg ó ln e  k om itety  w y ch o w a w cze . W y ra żon o  n ad zie ję , 
że  zorg a n izow a n e  zawTo d y  i ga łęzie  przem ysłu  n ie będą  przyjm ow rały 
m łod zieży  p o n iże j lat 15 i wT ten sp osób  zd ob ęd ą  p ra cow n ik ów , którzy 
osią gn ę li p ełn e w y k szta łcen ie  i b ęd ą  p rzyp u szcza ln ie  wT posiadan iu  
o d p o w ie d n ie g o  św iadectw 7a,

Irlandio
Przedłużenie obow iązku szkolnego

W lip cu  b. r. w ch od z i w  ży cie  w p ó łn ocn e j Irlan d ii ustaw a o p rze ­
d łu żen iu  ob ow ią zk u  szk o ln ego  d o  la t 15. U staw a w7 g łó w n y ch  zarysach  
p o d o b n a  je s t d o  u staw y ang ie lsk ie j, jednakże zaw iera  szereg  w ażn ych  
lok a ln y ch  w a ria n tów . U częszczan ie  d o  dziennych  k las techn iczn ych , lub 
czę ś c io w o  te ch n iczn y ch  a częściow o  ro ln iczy ch , w  w ym iarze  n ie  m n ie j­
szym  niż 15 god zin  ty g o d n io w o , m oże b y ć  uznane za o d p ow ied n ik  os ta ­
tn iej k lasy  p o  14 latach . W aru nk iem  przyjęcia  m łod oc ia n eg o  d o  pracy  
jest zw aln ian ie  g o  na przyn a jm n ie j 6 god zin  tygodn iow 7o dla dania mu 
m ożn ości u częszczan ia  na dzienne kursy . D zieci m ogą  b y ć  zw aln iane 
z obow iązk u  szk o ln ego , je ś li praca  ich  je s t p otrzebn ą  wT dom u lu b  na 
farm i9. P ółn ocn a  Irlandia jest krajem  przede w szystk im  d rob n y ch  dzier- 
ża w ców  i w ięk szość m łod zieży  to  dz ieci fa rm erów , tak że ty lk o  m ały 
procen t pod padn ie  p od  k a teg orię  p ła cy  najem nej.

M im o, iż ustaw a ta z p oczą tk u  n ie sp o w o d u je  zn aczn ych  k o ­
sztów , gd yż frek w en cja  u czn iów  będzie  w zrastała  p o w o li, w ie le  k om itetów  
w y ch ow a w czy ch  zaznaczy ło  już w zrost b u d że tów ; rady hrabstw7 n a w o łu ją  
d o  oszczędzan ia ! G łów na gran ica  su bsyd iu m  n d z ie lon eg o  przez M in ister­
stw a zosta ła  już, jak  się w yd a je  osiągn ięta  i w szelk ie  n ow e  w yd a tk i nie 
będą  m iały  źród ła  pok rycia ,

B elgia
Opieka nad młodzieżą

F ilan trop  b e lg ijsk i baron  Em pain  przezn aczy ł 75 m ilion ów  fra n k ów  
b e lg ijsk ich  na u tw orzen ie  fun du szu  m łod zieżow ego . F u nd acja  ta ta pn. 
„P ro  J u v en tu te” będzie  m iała na ce lu  ro zw ó j fizyczn y , in te lek tu a ln y  
i m ora ln y  m łod eg o  p ok o len ia  D och od y  z fu n d a cji b ęd ą  przezn aczon e  na: 
1) zorg a n izow a n ie  akcji p rop a g a n d ow e j na rzecz w szech stron n ego  roz­
w o ju  m łod zieży  oraz dla u św ia d om ien ia  op in ii p u b liczn ej o  potrzebach  
m łod eg o  p ok o len ia , 2) udzielan ie  m łod zieży  n agród  i subsydiów 7 tytu łem  
zach ęty  d o  dban ia  o ro zw ó j f izy cz n y  lub  in te lek tu a ln y , 3) su bsyd iow an ie  
in sty tu cji m ających  na celu  ten  rozw7ó j przez: a) u łatw ian ie  dz ieciom  
p ob y tu  na w si oraz u su n ięcia  ich  z p od  szk od liw ych  w p ły w ó w  zarów n o 
fizyczn ych  jak  i m ora ln ych , b) d z ia ła ln ość sp ortow ą , która z jed n e j s tro ­
n y , w yrab ia  p oczu c ie  so lid a rn ości i „ fa ir  p la y ” , z drug ie j zaś rea lizu je  
w  sp osób  ra c jon a ln y  w y ch o w a n ie  fizy czn e  przy p o m o cy  g im nastyk i, g ier 
i sp ortów  pod  k ieru nk iem  lekarsk im , c) p op iera n ie  dążeń in te lek tua ln ych  
m łod zieży  i ich  asp iracji artystycznych .

W  in ten cja ch  h o jn e g o  rea lizatora  leży  udzielan ie  pop arcia  m ło ­
d zieży  p łc i ob o jg a , zd row e j i n orm a ln e j, p rzy  czym  w spom n ian a  dzia ­
ła ln ość n ie  m a się ogran iczać w y łą czn ie  d o  B elgii, aczkolw dek d o ty czy  
g łów n ie  teg o  kraju . Przy rea lizow an iu  ca łe j tej akcji m łod z ieżow e j na 
w skroś bezp arty jn e j m ają b y ć  w y łą czon e  w szelk ie  w7zg lęd y  n atury  bądź 
p o lity cz n e j, bądź też w yzn a n iow e j lub ję z y k o w e j. W szystk ie  pu b lik acje  
fu n d a cji są dw u języczne.
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F rancja

Jako rezu ltat p orozu m ien ia  m in istrów : o b ro n y  n arod w ej, spraw  w e ­
w nętrzn ych , skarbu, p racy  i w y ch o w a n ia  n a ro d o w e g o  w yd an y  zo s ta ł d e ­
kret reg u lu ją cy  sp ra w y  orien ta cji i kszta łcen ia  za w od ow eg o . C elem  teg o  
dekretu  jest zap ew n ien ie  k ra jow i w y k w a lifik ow a n y ch  kadr sp ecja lis tów , 
bez czeg o  n ie  u d a łob y  się zrea lizow ać środ k ów  zm ierza jących  ku o d r o ­
dzeniu  gosp od a rstw a  n a rod ow eg o  i fin a n sów .

W  m y śl artyku łu  p ierw szego  p ow sta ją  w  dep artam entach  sek reta ­
riaty  orien ta cji za w o d o w e j p o d le g łe  w ła d zy  prefek ta  i za leżne  k om p eten ­
cy jn ie  od  in sp ektora  o d n o śn e j akadem ii. Sekretaria ty  te m ają na celu  
k oord y n ow a n ie  dzia ła ln ości O środków  orien tacji za w od ow e j, k on tro lę  ich  
oraz u trzym anie łą czn ości — przy  p o m o cy  in sp ek cji szk o ln ictw a  tech n i­
czn ego  ze szk o ła m i i b iuram i p ośred n ictw a  pracy.

Sekretarza  orien ta cji za w od ow e j m ianuje m in ister w ła śc iw y  do 
spraw  szkoln ictw a  te ch n iczn e g o , (art. 2), organ em  zaś pom ocn iczym  przy 
sekretarzu  jest k om isja , k tóre j sk ład ustala  się w  drod ze  dekretu  na 
skutek p orozu m ien ia  w sp om ia n eg o  m in istra  z W yższą  R adą Szkolnictw a 
T ech n iczn ego , oraz z m in istrem  pracy ; członk am i te j k om isji są p rzed ­
staw icie le : p ed agog ik i, przem ysłu , handlu , św iata pracow n iczego , fa ch o - 
wreg o  w  zakresie or ien ta cji za w od ow e j, w yb iera n i z gron a  k o m ite tów  d e ­
partam en ta ln ych  szkoln ictw a  tech n iczn ego  oraz rep rezen tant m inistra  
roln ictw a . In sp ektor akadem ii jest z u rzęd u  w ice -p rezesem  k om isji, a je  i 
p o s ta n o w ie n ia  p od lega ją  a p rob a cie  prefekta  (art. 3). W arunki fu n k c jo n o ­
w ania  sek retaria tów , zw łaszcza  ich  stosu nk i z u rzęd am i pośred n ictw a  
p racy  określa  art. 4.

W każd ym  dep artam encie  pow sta je  bezw a ru n k ow o ośrod ek  or ien ­
tacji za w od ow ej, p ró cz  teg o  m oże b y ć  u tw orzon y ch  fak u ltatyw n ie  jeszcze  
k ilk a  tak ich  ośrod k ów , przy czym  spraw y orien ta cji za w od ow e j m ogą  
b yć z le co n e  lekarzom , którzy w sp ó łp ra cu ją  z osob a m i k om p eten tn ym i 
w  tym  zakresie (5 art). Po u p ły w ie  trzech  lat p rzew id z ian ych  na u tw o ­
rzen ie w sp om ia n ych  sek retaria tów  żadne d z ieck o  p on iże j s iedem nastu  
lat n ie  m oże b y ć  za trud n ion e  w  p rzed s ięb iorstw ie  p rzem y słow y m  lub 
h a n d low ym  bez posiad an ia  św iad ectw a  w y d a n eg o  bezp łatn ie  przez sek re ­
tariat dep artam entalny  lub m ięd zyd ep a rta m en ta ln y  orien ta cji z a w o d o ­
w e j, na p od sta w ie  o p in ii o środ k a  or ien ta c ji za w od ow e j; św ia d ectw o  w in ­
no zaw ierać co  n a jm n ie j w yk az tych  ga łęzi p racy , k tóre  są uznane jako 
n iebezp ieczne dla  zd row ia  dziecka  (art. 8).

A rty k u ły  n astępn e  (9— 18) dotyczą  o b ow ią zk ow eg o  kształtow ania  
za w od ow eg o .

W szy stk ie  dzieci w  w iek u  lat 14 do 17 zatrud n ion e w  p rzed s ięb io r­
stw ach  p rzem y słow y ch  lub  h a n d low y ch  (o  czym  szczeg ó łow o  m ów i a rty ­
ku ł 9) w in n y  otrzym ać w yk szta łcen ie  za w od ow e  prak tyczne  i teoretyczn e , 
n ieza leżn ie  od  u zup ełn ia jące j ku ltu ry  o g ó ln e j z w y jątk iem  ty ch , k tóre  
zostan ą  uznane przez sekretariat or ien ta cji za w od ow ej na pod sta w ie  o p i­
n ii o środ k a  za zu p e łn ie  n iezd oln e  do nauki we w sp om ia n ym  kierunku . 
N iezd o ln ość  tę m oże orzec rów n ież lok a ln a  k om isja  za w od ow a  lu b  też 
lekarz sp ra w u ją cy  określon e  fu n k cje  p u b liczn e .

A rty k u ł 12 w ym ien ia  w arun ki zatrudnian ia  dzieci od  lat 14 d o  17 
w  ch arak terze  u czn iów  przez k ie ro w n ik ó w  p rzed s ięb iorstw  liczących  w ięce j 
niż p ięc iu  d o ro s ły ch  ro b o tn ik ó w  lub p racow n ik ów , a rty k u ły  zaś 13, 14,15 
zaw iera ją  postan ow ien ia  d otyczące  k on tro li i w yk szta łcen ia  za w od ow eg o  
oraz k om p eten cji in sp ek torów  nauczan ia . O ob ow ią zk u  uczęszczan ia  na 
ku rsy  za w od ow e  m ów ią  k oń cow e  a rty k u ły  dekretu .

Orientacja i kształcenie zaw odow e



Co ło jest M iędzynarodowy Komitet 
a co Liga Czerwonych Krzyży.

N iew ielu  jest ludzi, k tórzyby  n ie w ied z ie li i n ie znali znaku C zer­
w on eg o  K rzyża, a jed n a k  m ało  k to  się in teresu je , jaka  je s t w łaściw ie  
struktura org a n iza cy jn a  tej w ie lk ie j in sty tu cji św ia tow e j, która  p os łu ­
gu je  się tym  p op u larn ym  g od łem ,

P olsk i C zerw on y K rzyż w  r. 1919 w szed ł d o  te j w szech św ia tow ej 
oegan izacji, d o  k tóre j n ależeć m og ą  je d y n ie  p rzed staw ic ie le  suw eren nych  
państw . D latego też  do ch w ili od zysk an ia  n ie p o d le g ło ś c i n ie  istn ia ł P o l­
ski C zerw on y  K yzyż, dziś n a tom ia st w raz z coraz p ow a żn ie j u g ru n to ­
w u ją cym  się m ocarstw ow ym  stanow isk iem  P olsk i, w pływ ' i zn aczen ie  
P o lsk ieg o  C zerw on ego  K rzyża w zrasta ją  i na m ięd zy n a rod ow y m  teren ie  
cen tra ln ych  w ładz C zerw on ego  Krzyża, w  skład k tóry ch  w ch od zą  o b e ­
cn ie i p rzed staw ic ie le  P o lsk ieg o  C zerw on eg o  Krzyża.

C hcem y zatem  w  k rótk ich  s łow a ch  zap ozn ać naszych  C zyteln ików  
z tym  zagad n ien iem  w  roczn icę  75-letn iej pracy  C zerw on ego  K rzyża, 
która przypada w  roku  b ieżącym .

M ięd zyn arodow a  org an izacja  C zerw on ego  K rzyża składa s ię :— z M ię­
d z y n a ro d o w e g o  K om itetu  C zerw on ego  K rzyża, b ęd ą ceg o  in sty tu cją  n ie ­
zależną, bezwzględnie neutralną, s to ją cą  na straży p o d s ta w o w y ch  zasad 
C. K. oraz — z L ig i T ow arzystw  C zerw on ego  K rzyża, b ęd ą ce j zrzesze­
n iem  61 N a rod ow y ch  T ow a rzystw  C zerw on ego  K rzyża, p o łą cz o n y ch  w celu  
w sp ó łp ra cy  i w za jem n ej p o m o cy  w  czasie p ok o ju .

M ię d z y n a r o d o w y  K o m i t e t  C z e rw o n e g o  K rzyża .

M ięd zyn a rod w y  K om itet C. K. sk łada  się z 25 cz łon k ów , z k tórych  
5 —  jest cz łon k a m i h on orow y m i. K om itet rekrutu je s ię  przez k oop ta c ję  
i w szy scy  je g o  cz ło n k o w ie  należą  d o  n arod ow ośc i szw ajcarsk ie j. K om itet 
ten  n azyw a się słuszn ie  m ięd zy n a rod ow y , pod sta w ow ą  zasadą je g o  p o ­
czynań  jest ścisła  n eu tra ln ość, poza  tym  przedstaw ia  on  w szelk ie  g w a ­
ran cje  b ezstron n ośc i i n ieza leżn ości.

P rezesem  M ięd zy n a rod ow eg o  K om itetu  p oz osta je  od  roku  1928 p. Max 
H uber, zn a k om ity  praw n ik  szw ajcarsk i.

D zia ła ln ość M ięd zyn a rod ow ego  K om itetu  p o leg a  na:
— zakładaniu  i p op u la ry zow a n iu  C zerw on ego  K rzyża w e w szystk ich  kra­
ja ch  św iata ,
—  czu w an iu  nad u trzym aniem  zasad n iczy ch  p od sta w  C zerw on ego  K rzyża, 
a m ian ow icie : uznaw an ie  i a k red y tow an ie  n ow op ow sta ją cy ch  T ow arzystw  
C. K.,
— pop ieran iu  przyłączan ia  w szystk ich  państw  d o  K on w en cji G enew sk ie j 
i u ja w n ian iu  w szelk ich  w yk roczeń ,
—  w p ły w an iu  na R ządy od n ośn y ch  państw , a b y  za p e w n iły  na sw ym  te ­
rytoriu m  przestrzegan ie  przep isów  K on w en cji przez zarządzania  p raw o­
d aw cze i rozkazy w o jsk ow e ,
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— stw arzan iu  m ięd zy n a rod ow y ch  agen cy j w  czasie  w o jn y  d la  n iesien ia  
p o m o cy  jeń com  w ojen n y m  oraz dla u m ożliw ien ia  k oresp on d en cji i p o ­
rozu m ien ia  je ń có w  z ich  rod zinam i,
—  od w ied zan iu  o b o z ó w  i m ie jscow ości, gd zie  się znajdu ją  je ń c y  w o jen n i,
— dla  roztoczen ia  nad n im i op iek i m ora ln e j i m ateria lnej, k tóra  jest im 
tak potrzebn a .

M ięd zy n a rod ow y  K om itet C zerw on ego  K rzyża p ow sta ł w  1863 roku. 
S ied ziba  K om itetu  znadu je się w  G enew ie.

L iga C z e rw o n y c h  K rzyży .

Na teren ie  m ięd zy n a rod ow eg o  C zerw on ego  K rzyża m am y w  roku 
b ieżącym  i drugą ju b ila tk ę  — nie tak w p ra w d zie  sędziw ą, ja k  K om itet 
M ięd zyn a rod ow y , ale rów ieśn iczk ę  P o lsk ieg o  C zerw on ego  K rzyża, p o w o ­
łaną  przed 20 la ty  do ży cia  L igę  C zerw on y ch  K rzyży.

L iga  C zerw on ych  K rzyży p ow sta ła  p o  zakoń czen iu  W ielk ie j W o jn y . 
W  roku  1919 na w n iosek  p. H enryka D aw idsona , Prezesa A m eryk a ń ­
sk iego  C zerw on ego  K rzyża, C zerw one K rzyże A m eryk ańsk i, Francuski, 
A n gie lsk i, Italski i Japoń sk i za łoży li L igę T ow a rzystw  C zerw on ego  K rzy­
ża, m ającą  na ce lu  ła g od zen ie  c ierp ień  lu d zk ości, straszliw ie  d otk n ięte j 
i w y czerp a n e j przez skutki W ie lk ie j W ojn y .

S tatu ty  L ig i p od k reś liły  od  razu, że „L iga  n ie  posiad a  żad n ego  ch a ­
rakteru  h an d low eg o , etn iczn ego , p o lity cz n e g o  lub  w yzn a n iow eg o  i że ma 
na ce lu  p op iera n ie  i u łatw ian ie  w e w sze lk ich  ok o liczn ościa ch  h um an i­
tarnej akcji C zerw . K rzyża” .

D latego też w inna:
— p op iera ć  w  k ażdym  kraju  zak ładan ie  i ro zw ó j n a ro d o w y ch  org a n iza cji 
C zerw on ego  K rzyża  n ieza leżn ej i o d p o w ie d n io  u p ra w ion e j, p racu jące j 
w ed łu g  zasad K on w en cji G en ew sk ie j;
— w sp ó łp ra cow a ć  z p ow yższym i orga n iza cjam i w  ce lu  po lep szen ia  zd ro ­
w ia, zap ob iegan ia  ch o ro b o m  i n iesien ia  u lg i w  cierp ien iu ;
—  u przystęp ić lu d om  d o b ro czy n n e  skutki, w yn ik a ją ce  z n a jn ow szy ch  z d o ­
b y cz y  w ied zy  i m ed y cy n y  w raz z ich  zastosow an iem .

W g łów n y ch  sw ych  zarysach  p rog ra m  L igi o b e jm u je  k on kretn ie : r o z ­
p ow szech n ien ie  zasad h ig ie n y  i szk o len ie  lu d n o śc i w  tym  kierunku , ro z ­
w ó j p ie lęgn ia rstw a  i C zerw on ego  K rzyża M łod zieży .

K ierow n ictw o  L ig i n a leży  d o  R ady G łów n e j i do K om itetu  W y k o ­
n aw czego , w  skład k tóry ch  w ch od zą  c z o ło w e  jed n ostk i p oszczeg ó ln y ch  
n a ro d o w y ch  C zerw on ych  K rzyży.

S ekretariat L igi m ia ł p o czą tk o w o  sw e s ied lisk o  w G enew ie, w  roku 
1922 zos ta ł p rzen ies ion y  d o  P aryża .

W s p ó łp r a c a  M ię d z y n a r o d o w e g o  K o m i t e t u  i L ig i  C. K.

M ięd zyn a rod ow y  K om itet C. K. i L iga  C. K. św ia d czą  sob ie  stałą 
p o m o c  w za jem n ą, zach ow u jąc przy  tym  sw o ją  od rę b n o ść  i sw o je  p osz cze ­
g ó ln e  d z ied z in y  pracy , u jęte  w  o g ó ln y ch  p o ję c ia ch  o dzia ła ln ości p o k o ­
jo w e j i d z ia ła lności w o je n n e j, przy  czym  te  ostatn ie  p ozosta ją  w y łączn ie  
w  zak resie  prac M ięd zyn a rod ow ego  K om itetu  C. K.

M łod y  szw ajcarsk i f ila n tro p , H enryk  D unant, b y ł tw órcą  C zerw o­
n eg o  K rzyża i g łó w n y m  in ic ja torem  M ięd zy n a rod ow eg o  K om itetu . Z asa d ­
n iczy m  je g o  ce lem  b y ło  n iesien ie  p o m o cy  rannym  żołn ierzom  w  czasie 
w o jn y . W przeszło  p ó ł w iek u  p óźn ie j A m eryk an in  H enryk D aw idson  
w ysu n ą ł m yśl, iż C zerw on y  K rzyż p o w in ie n  rów n ież  p ra cow a ć  w  czasie 
p ok o ju , nie u sta w ać w  sw e j akcji h um anitarnej i stale n ieść p o m o c  c ie r ­
p ią ce j lu dzk ości.
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W biegunkach wszelkiego 

pochodzenia u niemowląt, 

dzieci i dorosłych nieza­

wodnie działa ....     -

P O M O N A L -
B O R Y S Z E W

naturalny preparat ze 

ś w i e ż y c h  j a b ł e k

Pud. metal, po 24 łbl. a 2 g 

Pud. metal, po 50 g i 110 g
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